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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna

wynod w Poznaniu marek *. u*
(tkick pocztach »aarztwa niemi«'ioegp ■ 
„ Aoitryi marek 6 (zob. Z-itongt Pre» 
listę p. 1887 □ Abth-r. 46) w ina/ch kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

żytki.
Cena ogłoszeń

wyaoii 16 fenygńw od drobnego »tędaio- 
łamowego wiersza. — Keklamy po 80 fea. 
od wiersza. — Przekład na lęzyk polzfri 

bezpłatnie.
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Poznań, 21 listopada.

Sprawa Numa Giily.
Nienormalność wewnętrznego ustroju 

dzisiejszéj Francji wykazuje się jaskra­
wo z téj okoliczności, że nawet podrzędne 
epizody z życia publicznego sprawiają 
w uiéj nieznośny odmęt i zaburzenie.
Tak się też zuowu dzieje i wskutek 
skandalu, wywołanego przez oskarżenia 
miotane na członków budżetowej komisyi.
O ile się zdaje, to p. Numa Giily jest 
po prostu nierozważuym gadułą, który 
nieuzbroiwszy się poprzednio w odpowie­
dni dowodowy materyal, wszelkie wieści 
i pogłoski usprawiedliwione lub nieuspra­
wiedliwione skwapliwie zbierał, aby na 
mocy ich wystąpić w roli publicznego 
cenzora członków rządu i parlamentu; 
nie mogąc jednak jasno sformułować po­
szczególnych oskarżeń przeciw posz ze- 
gólnym osobom, zualazł się p. Giily w 
trudném tém połoeuiu, że trybunał 
w Nîmes nie wdał się w rozbiór mate- 
ryału dostarczonego przez niego, jako zbyt 
ogólnego i niepochwytnego.

Teraz znów członkowie dawniejszego 
ministerstwa jako i budżetowej komisyi 
chcą go pozywać o oszustwo, żądając, 
aby dowiódł prawdy swych oskarżeń. Czy 
w téj mierze szczęśliwszym będzie p. 
Giily, aniżeli w sprawie wytoczonéj przez 
p. Andrieux, czas to uiezadlugi okaże ; 
w każdym razie nie bez szwanku wyszli 
ze sprawy owéj czloukowie dawniejszych 
ministerstw jako i deputowani parlamentu. 
Fatalne wrażenie wywołały w całej Frati- 
cyi mimo caléj swój ogólnikowości owe 
rewelacye tyczące się wyzyskiwania za­
rządów francuzkicb kolejowych linii jako 
i spekuiacyi podejmowanych za pomocą 
akcyi kanału Panamy.

Co się tyczy śledztwa wytoczonego w 
Nîmes, to jednogłośnie wszystkie pisma 
republikańskie zwą je niegodną komedyą; 
prasa francuzka ogólnie kładzie przycisk 
na to, że przebieg debaty sądowej wielce 
zaszkodzić musiał sprawie rzeczypospo- 
litéj — a wyjść ua korzyść mógł tylko 
dla Boulangera i jego stronników. Co 
prawda, to prokurator państwa samowol­
nie tu szkodził sprawie reprezentantów 
rządu i kraju, w niebaczny sposób obsta­
jąc przy oskarżeniu, mimo że p. Andrieux 
ze swej strony ostentacyjnie je był cofuąl ; 
trybunał zmuszony został w ten sposób 
do ogłoszenia wyroku uwalniającego p. 
Grilly, który wskutek tego obronną ręką 
a nawet do pewnego stopnia zwycięzko 
wyszedł z opałów.

Gazety bulaużerowskie nie zaniechały 
też wyzyskać werdyktu przysięgłych. 
Paryska „Presse“ twierdzi, że według 
opinii całego ludu trybunał w Nîmes po­
tępił stanowczo rząd i parlament. „In­
transigeant“ raduje się z tego, że uwol­
nienie p. Giily wymownym jest sympto- 
matem rozkładu w łonie budżetowej ko­
misyi, która jeszcze głębiej do błota wtrą­
ca fraucuski parlamentaryzm.

Prasa bulanżtrowska w ogóle bardzo 
zadowoluioną jest z przebiegu i rezultatu 
śledztwa publicznego w Nîmes. Twier­
dzi ona, że ograniczenie materyi śledczej 
na fakta, tyczące się osoby p. Andrieux 
było tylko pozorem dogodnym dla urato­
wania oportunistów od zasłużonego potę­
pienia przed opinią całego kraju.

Konserwatywny „Moniteur“ zauważa, 
że imię Numa Giily winno zostać prze­
kazane potomności, z chlubnym przydom­
kiem „mściciela.“

Zresztą przyznają i pisma oportuni- 
styczue, że skandal ten nowj’ do pewne­
go stopnia był tylko wyrazem panującej 
ogôlnéj opinii — że członkowie Izby de­
putowanych Die mogą być zupełnie, bez 
plamy7 — a nikt nie wierzy we Francyi 
w zupełną ich bezinteresowność i uiepo- 
szlakowaność.

„Temps“ ze swój strony zapisuje, że 
tego rodzaju skandale i procesa zacho­
dziły za wszelkich czasów i rządów 
ale tą rażą nowego tu rodzaju niebezpie­
czeństwo powstało, wynikłe ze zgubnej, 
żadnych szrank nie znającej, wolności 
słowa i prasy — a daléj i z tego, że 
sami republikanie oskarżają tu rzeczpo­
spolitą.

Francuzi w ogóle umieją zastanawiać 
się nad przyczynami złego — a nawet 
potrafią rozpoznać je trafnie — ale nikt 
nie posiada odpowiedniej inieyatywy, od 
wagi i wpływu, aby módz zaradzić spo 
łeczućj klęsce -- brak we Francji mę 
żów prawdziwego charakteru i cnoty 
Dla tego też to tyle fałszywych nadzit 
skierować się mogło ku wątpliwemu owe 
mu „zbawcy“, za jakiego wydaćby się

pragnął eksjetierał Boulauger — człowiek 
pod żadnym względem najmniejszej nie 
dający rękojmi.

Zresztą owe debaty w Nîmes były 
tylko prologiem do nowych skandalów, 
których glównemi widowniami będą par­
lament i prasa. Jak już we wczoraj­
szych telegramach zapisaliśmy, mają de­
putowani zawezwani na świadków w 
śledztwie przeciw p. Giily całą tę spra­
wę poruszyć w parlamencie — aby zmu­
sić go do wystąpienia ze ściśle określoue- 
mi oskarżeuiami przeciw poszczególnie 
wymienionym członkom budżetowej komi­
syi. P. Giily ze. swój strony znów zapo­
wiedział, że niezadługo publikować bę­
dzie pewne arcyciekawe „papiery“ dla 
poparcia swych twierdz-ń.

Wczorajsza urzędowa depesza z Pa­
ryża donosi, że dawniejszy minister finan­
sów, p. Reynal, przesłał p. Giily list, żą­
dając od niego dokładnych wytłomaczeń 
co do owych 14 milionów franków, które 
członkowie parlamentu wycisnąć mieli na 
dyrekcyach francuzkicb linii kolejowych. 
Eksminister wzywa równocześnie p. Giily, 
aby oświadczył, czy i jego pomawia o 
tego rodzaju spekulacyą — a w danym 
razie żąda zadośćuczynienia honorowego. 
P. Reynal na świadków wybrał pp. 
Jules Roche i Martin Fouillée, którzy 
udawszy się wczoraj przed południem do 
Giily, nie zastali go w domu — nie po­
wróci! był bowiem jeszcze z Nîmes.

W końcu zapisujemy tu jeszcze, że 
skandale łączące się z osobą p. Giily 
znajdą pewnego rodzaju oddźwięk w dra­
żliwych sprawach, których publikacyą za­
powiada dziennik „Petite France“, pozo­
stający w związkach z osławionym zię­
ciem eksprezydenta Grévego. P. Wilson 
zamyśla widocznie zatrzeć wspomnienie 
nieciekawych swych czynów oskarżeniami, 
które miotać będzie słusznie lub niesłusz­
nie. na innych Pierwsze z tego rodzaju 
„rehabilitacyjnych oskarżeń“ organu wil­
sonowskiego nosi tytuł: „Dekoracya orde­
rowa p. Veil-Picard.“

Sprawa ma się następnie. Bankierzy 
w Besançon, pp. Véil-Picard, są właści­
cielami dziennika „Paris“, który czasu 
swego odznaczał się gwałtownością wy­
cieczek skierowanych przeciw Wilsonowi. 
Kiedy dyrektor gazety „Paris“, p. Char­
les Laurent, miał na dniu 18 listopada 
wystąpić z publiczną mową w Amboise, 
wystąpiła „Petite France“ z reprodukcją 
listu jakiegoś, w którym p. Veil-Picard 
przyrzeka sumę 20 tysięcy franków temu, 
co mu dostarczyć zdoła orderu legii hono­
rowej. „Petite France“ kończy rewela­
cją swą złośliwemi slowj' : „Niechaj te­
raz p. Laurent, rozpocznie swą mowę!“

Telegra xxx V-
Parys, 20 listopada. Przy obradach 

uad budżetem kolouii zabrał głos da­
wniejszy jenerał-gubernator indochińskich 
kolonii, p. Constaus, w sprawie kredytu 
15-miliouowego ua Toukin. P. Constans 
wykazuje, że liczbę wojsk stojących za 
łogą w Tonkinie, wynoszącą 14,000 żol 
nierza. zmniejszyćby można — a w Ko 
chiachiuie zupeluie wojsk francuskich nie 
potrzeba. W Anamie i Tonkinie wystar 
czy obsadzenie otwartych portów.

Zdauiem p. Constans kredyt 15-mi 
bonowy mógłby zostać zredukowanym. 
Dalsze obrady nad budżetem kolonii to­
czyć się będą w czwartek.

Parys, 20 listopada. Dziś odbył się 
pojedynek między pp. Andrieux i Guyot. 
Pierwszy z nich lekko ranionym został 
w piersi.

Paryż, 20 listopada. Według donie­
sień tutejszych dzienników zmarł w Tau- 
gerze poseł francuzki, p. Feraud.

Londyn, 20 listopada. Według wia­
domości uadeszłych tu dotąd z Auklandu, 
okręt wojenny7 angielski „Hyacintb“ za­
tknął flagę angielską ua wyspach Herwey.

Londyn, 20 listopada. W Izbie 
gmin oświadczył sekretarz ministerstwa 
wojny, Stanhope — że dla wzmocnienia 
załogi Suakimu ściągnięto część, nadgra­
nicznych wojsk egipskich. Do Assuauu 
mogą się więc chwilowo udać angielskich 
500 żołnierzy, aby w razie potrzeby po­
przeć dotychczasową załogę w obronie 
granicy. Stanhope zaznaczył prócz tego 
że ze Soliugen sprowadzono kilku wytra­
wnych niemieckich robotuików, którzy 
uczyć będą rzemieślników angielskich wy­
kuwania białej broni. Umiejętność fachu 
tego zupełnie już prawie zaginęła w Au- 
glii. Robotnicy niemieccy po krótkim 
pobycie w Anglii powrócą do Niemiec.

Londyn. 20 listopada. W Izbie lor­
dów przyznał lord Salisbury, że oświad­
czenia jego dawniejsze co do prawa re­
wizji okrętów na wybrzeżach Zanzybaru 
nie zgadzają się ze świeżemi oświadcze­
niami p. Gobleta. Rząd angielski sądził 
rzeczywiście, że francuzki pancernik brać 
będzie udział w tych operscyach. P. Go- 
blet wystąpił ze sprostowaniem, że Fran­
cja czuwac będzie tylko nad statkami 
płyuącenii pod francuzką banderą. Straż 
taka położy kres trudnościom stworzonym 
Anglii przez handel niewolników, bo 
Anglia zawai la układy i z wszystkiemi 
inuetni mocarstwami.

Londyn, 20 listopada. W dalszym 
ciągu debaty oświadczy! lord Salisbury, 
że rząd angielski zobowiązany jest tylko 
przez komunikaty ministerstwa spraw 
zewnętrznych, przesłane rządowi niemie­
ckiemu z podpisem samego lorda Salisbu- 
rego. Nie można przypuszczać, aby 
państwo niemieckie zdążało do lądowych 
wypraw7 w Zauz.ybarze, a Angia nie bę­
dzie zobowiązaną do wzięcia w nich 
współudziału. Blokada jest skierowaną 
przeciw zbuntowanym arabskim handla­
rzom niewolników. Francya uznaje le­
galność blokady; wypada sobie życzyć, 
aby admirałowie interesowanych mo­
carstw działali oddzielnie — a o ile się 
zdaje, trzymać się oni będą tego sy­
stemu.

Londyn, 21 listopada. Izba gmin 
330 głosami przeciw 246 odrzuciła po­
prawkę Gladstona, tyczącą się irlandz­
kich zaległych czynszów od dzierżaw i 
w pierwszóm czytaniu zatwierdziła bil o 
zakupnie dzierżaw irlandzkich.

Wiedeń, 20 listopada. Komisya 
obrony krajowój austryackiego parlamen­
tu jednocześnie zatwierdziła paragrafy 
24 i 25 , tyczące się służby jedno­
rocznych.

Fiume, 20 listopada. Gubernator 
lir. Zichy, komendanci wojskowi i bur­
mistrz otrzymali i oddali wizyty kontr­
admirała eskadry niemieckiej, p. Holl- 
niańua.

Rzym., 20 listopada. Para króle­
wska przybyła tutaj dziś z Monzy.

Bruksela, 20 listopada. W belgij­
skiej Izbie deputowanych przedstawił mi­
nister finansów’ położenie finansowe pań­
stwa, wykazujące nadwyżkę 14 milionów 
franków po uad rok przeszły.

Kopenhaga, 19 listopada. Uroczy­
stości jubileuszu królewskich rządów za­
kończyły się dziś wielkim balem na zam­
ku, w którym prócz królewskiej rodziny 
uczestniczyli zagraniczni książęta, mini­
strowie, ciało dyplomatyczne i około ty 
siąca gości.

Fryburg, 20 listopada. Tutejszy 
proces socyalistyczny zakończył się wczo­
raj wieczorem po trzydniowej debacie. 
Z 15 oskarżonych o przemycanie zaka­
zanych pism ze Szwajcaryi i współudział 
w zakazanych stowarzyszeniach, skazano 
12 na kary więzienue od dwóch tygodni 
do czterech miesięcy — trzech zaś uwol­
niono.

bydgoskim : 1.43 % ludności
kwidzyńskim : 1,24 o/« »

Wynikałoby ztąd także, iż tam, gdzie 
ludność polska, jak w obwodzie rejencyi 
poznańskiej, zachowała się slósuukow’0 
najczyściej, moralność ogólna jest zna­
cznie większą, niż tam, gdzie wpływ 
obcego żywiołu był i jest, silniejszym. 
Wiemy z doświadczenia, iż część napły­
wowej luduości niemieckiej bynajmniej nie 
należy do moralnej śmietanki swego na­
rodu, przeciwnie, że wśród uićj znajdo­
wało się i znajduje się wiele indywiduów, 
którym w wlasnój ojczyźnie z wielu wzglę­
dów było „za ciepło.“ Tacy zaś przyby­
sze bynajmniej na umoralnienie tubylczej 
ludności wpłynąć, nie mogą, a nieraz na­
wet są głównymi szerzycielami moralnój 
zgnilizny.

Potwierdza to w zupełności obwód 
bydgoski, który przecież od przeszło stu 
lat był głównym celem kolonizacyjnycb 
zakusów niemieckich a dzisiaj odznacza 
się w każdym niemal roczuiku statysty­
cznym największą ilością popełnionych 
zbrodni i przestępstw kodeksu karnego 
z pośród wszystkich obwodów pruskich, 
podczas gdy obwód poznański większą 
odznacza się moralnością od przeważnie 
niemieckich obwodów królewieckiego i 
gąbińskiego a pouiekąd nawet i wrocław 
skiego. Jakiego zaś rodzaju być musi 
moralność pewnćj części naptywowej lu­
dności niemieckiej do dzielnic polskich, 
przekoBać się możemy z następującego 
zestawienia;

Na 100,000 niemieckich mieszkańców 
liczono w kategoryi kradzieży vf średnicy

Moralność ludności polskiej
w zaborze pruskim w świetle statystyki.

(Ciąg dalszy).
Stwierdzoną jest rzeczą, iż w okoli­

cach z mięszauą mianowicie pod wzglę­
dem szczepowym ludnością jest poziom 
moralności mieszkańców zwykle niższym, 
aniżeli w okolicach z czystą i jednolitą 
ludnością. To ustawiczne ścieranie się 
dwóch narodowości i spowodowana niem, 
a zacieklejsza daleko uiż gdzieindziej 
walka o byt rozbudza namiętności, sze­
rzy rozgoryczenie i nienawiść i byuaj- 
muiój do przytłumienia złych instynktów 
przyczynić się nie może, zwłaszcza, je­
żeli istniejące władze nie obchodzą się z 
obu narodowościami, zamieszkującemi daną 
okolicę, z równą życzliwością. Przykła­
dów na stwierdzenie powyższego zdania 
nie braknie, ograniczymy się atoli jedy­
nie na przykładach, jakich dostarczają 
uam obwody z mieszaną ludnością polsko- 
niemiecką. ’ Obwody z przeważnie polską 
lub przeważnie niemiecką ludnością wy­
kazują bowiem stósuukowo znacznie mniej­
szą ilość przestępców kryminalnych, ani­
żeli obwody z ludnością więcój mięszaną. 
Tak u. p. wynosiła liczba przestępców 
w przeważuie polskich obwodach rejen- 
cyjuych w r. 1885

w poznańskim; 1.10% 
w opolskim : 1.22 %,

podczas gdy w obwodach z więcej mię- 
szaną ludnością, t. j, w obwodach

hanowerskim 155 przestępców,
mindeńskim 79
kaselskim 162
koblenckim 83
koszalińskim 187 »
w obwodach:
poznańskim 240 r-
bydgoskim - 374 «
kwidzyńskim 335 n
gdańskim 314
opolskim 229 V
podobny stosunek istnieje w wszystkii

karnego. Ó ile więc gorzej stoi moral­
ność napływowej ludności niemieckiej do 
polskich okolic, pomimo wszelkiej moral­
nej i materyalnej opieki, jaką rząd ją 
otacza, od moralności ludności niemieckiej 
w czysto niemieckich obwodach! Jeżeli 
zaś weźmieroy i to na uwagę, iż przyby­
sze ci należą przeważnie do osób posia­
dających rzekomo wyższy stopień oświaty 
i wszechstronne poparcie, to tern gorsze 
o ich moralności powziąść musimy prze­
konanie. Znaczną też część winy niskie 
go poziomu moralności dzielnic polskich 
im właśnie przypisać możemy. O tem 
atoli pomówimy później jeszcze obszerniej 
przy specyfikacji poszczególnych katego 
ryi zbrodni i przestępstw.

Dalej zapomnieć nie należy, iż wszy­
stkie obwody zamieszkałe przez ludność 
polską są obwodami pogranicznemi, któ 
rycli pasmo graniczne razem wzięte, jest 
jednem z najdłuższych w Europie. Wia­
domo zaś, jak demoraliztyąco wpływa na 
ludność przemytnictwo kwitnące miano­
wicie ua granicach, gdzie wszelki wolnj’ 
handel jest niezmiernie utrudnionym. Nie 
posiadamy niestety tak specjalnych dat 
statystycznych, któreby nam wykazały, 
o ile różni się moralność pogranicznych 
powiatów prowiucyi wsclioduich od mo 
ralności powiatów wewnętrznych, ponie­
waż nawet źródłowe pnblikacye biura 
statystycznego tak szczegółów) eh dat nie 
podają, a akta odnośne, są dla nas nie­
przystępne. Nie pomylimy stę prawdo­
podobnie, jeżeli znaczną część, ogólnej 
liczby przestępstw popełnionych w dzielni­
cach wschodnich policzymy ua karb ich 
powiatów pogranicznych. Kto zaś zaj­
muje się u nas głównie przomytuietwem 
en gros ? Przeważnie Żydzi lub Niemcy, 
podczas gdy ubogi chłop polski jest tylko 
narzędziem w ich ręku, znęconem obfito­
ścią nieprawuego zarobku. Zachęcony 
chociaż jeduorazowem powodzeniem i nie­
prawnym zyskiem, łatwiej już wstępuje 
robotnik na drogę zbrodni. Komuż, atoli 
główną w takich wypadkach przypisać 
należy winę, czy nieświadomemu chłopu 
polskiemu, czy też temu, który go do 
złego nakłonił i w celach nieprawnych 
wyzyskał raateryalną biedę jego? Odpo­
wiedź na pytanie to nie trudna.

W końcu zwrócić powinniśmy uwagę 
ua stósunki polityczne i na poziom oświaty 
dzielnic polskich. Każde przesilenie po­
lityczne odbijało się na nich z podwójną 
siłą a towarzyszyło mu zawsze niemal i

przesilenie ekonomiczne o doniosłości, ja­
kiej czysto niemieckie dzielnice nie za­
znały. Dzieluice polskie przecierpiały 
walkę kulturuą najdotkliwsi i cierpią do­
tąd stokroć więcej pod jej ciosami, aniżeli 
inue prowiucye monarchii pruskiii. Dziel­
nice polskie cierpią dotąd pod naciskiem 
praw wyjątkowych. Faktem zaś jest, iż 
każde anormalne położenie polityczna 
wpływa demoralizująco na dotkniętą niem 
luduość. Cóż bowiem za chaos wyobra­
żeń o tóui, co się zwie prawem, powstać 
musi w umysłach ludu, któremu rzekomi 
przedstawiciele i wykonawcy tegoż pra­
wa odbierają lub ścieśniają własne jego, 
a święte bo przyrodzone prawa, jak na- 
przyklad prawo swobodnego używania 
ojczystego języka? Każde prawo, zanim 
się stanie prawem w calóin tęgo słowa 
znaczenia, musi zlać się z pojęciami ludu, 
musi często nabrać tradycyiuej powngi, 
nuisi stać się dla gminu zrozumiałem.
Wl lu atoli praw, mianowicie obliczonych 
ua ścieśnianie narodowej swój indywi­
dualności, ludność polaka absolutnie za 
prawo uzuuć nie może,, boć uważać je 
musi zawsze za szuodę, wyrządzoną jćj 
własnym i najświętszym Interesom. To 
wpływa zuów ua całe usposobienie ludno­
ści. Co n. p. za wyobrażenie mógł mieć 
lud polski o prawie, które nakazywało
najwłaściwszych jego opiekunów i stró­
żów jego moralności, nauczycieli słowa 
bożego, kapłanów, karać surowo za nie­
przestrzeganie pewnych formalności, prze­
pisanych uiepojętemi dla niego względa­
mi wielkiej polityki lub racyi stanu. Nie 
ulega przecież najmniejszej kwestyi, iż na 
taki widok osłabić się w nim musiał bez­
warunkowo szacunek i obawa przed pra­
wem, jak wogóle całe pojęcie prawne. 
Na pozór nie ma jedno z drugióm nic 
wspólnego, ale nikt zaprzeczyć, nie zdoła, 
iż raz wzniecona podejrzliwość i nie­
ufność nurtować tnusiał;! w umysłach lu­
duości, oddziaływać ujemnie na cale jego 
usposobienie i przyczyniać się powoli do 
coraz to większego lekceważenia prawa, 
zwłaszcza że brakło właśnie w chwili 
najsrsższego przełomu w tylu okolicach 
owych naturalnych stróżów moralności 
ludu, kapłanów.

Innym ważnym bardzo warunkiem 
moralności ludności danego kraju jest 
oświata. System nauki praktykowany w 
dzielnicach polskich już od dawna bynaj­
mniej do szerzenia oświaty ludności pol­
skiej przyczynić się uie mógł i nie »oże. 
Jeżeli zważymy dalej, iż księży pol­
skich usuwano systematycznie od nauki 
religii w szkołach ludowych, iż powie­
rzano najważniejszy ten przedmiot szkoły 
ludowój ludziom podejrzanych zasad reli­
gijnych, albo t6ż nauczycielom innego 
wyznania, to uwzględniając te i poprzednio 
poruszone okoliczności, łat wo zrozumieć zdo­
łamy, dla czego dzisiaj dzielnice polskie wy­
różniają się nader wielką ilością popeł­
nionych w nich zbrodni i przestępstw kry­
minalnych.

(Ciąg dalszy nastąpi.t

ïiîjta cesarza ¥ilłieta 11 » Watjtanie.
O wizycie tej rozpisuje się obecnie 

„Civitta cattolica“ rzekomo według naj­
lepszego źródła. Oto jej opis ;

Przy przyjęciu Wilhelma II rozpoczął 
Ojciec św. rozmowę z JCKMością, po zwy­
kłych powitaniach, orzeczeniem, że serdecznego 
swego życzenia, t. j. powitania cesarza w le­
pszych okolicznościach i w takich samych wa­
runkach, co Grzegórz XVI króla (Fryderyka) 
Wilhelma pru-kiego, lub Pius IX cesarskiego 
następcę tronu Fryderyka w r. 1853, niestety 
wypełnić nie może. Następnie użalał się nad 
zaiste pożałowania godnćm położeniem, w jakie 
został postawiony (a cui era ridotloj. Wspo­
mniał także o tem , te nawet przyjazd 
JCKMości do Rzj’ran dał prasie liberalnej spo­
sobność do uwłaczających i nieprzyjaznych 
uwag (apprezzamenti.) przeciwko Stolicy 
świętćj.

W odpowiedzi na to podniósł JCKMość 
wielki urok, łąki papieztwo obecnie w Euro­
pie wywiera, że imię Ojca św. wszędzie oto­
czone jest czcią i poważaniem. Co się zaś 
tyczy wywodów prasy, to nie należj’ na nie 
wcale uważać (non esserne da farę oleum 
conto).

Lecz pomimo to — odrzekł Ojciec św. — 
jest położenie papieztwa tak trudośm i bole- 
snem, że nie chcąc narażać Swćj osoby i 
Swej godności, nie może nawet Ojciec św. ce­
sarza rewizytować. — T-raz rozpoczął Pa­
pież rozwijać Swe poglądy o ogólnym stanie 
Europy, mówił o niebezpieczeństwach, jakie 
zagrażają z powodu ustawicznego wzrostu



anarchistów i o konieczności postawienia tym­
że tamy. Lecą zaledwie dotknął Ojdec św. 
tśj materyi, gdy rozmowę tę przerwało nie­
spodziane wejście (bruscamente interroto) ce­
sarskiego brata, ks. Henryka.

Przykry ten wypadek (penoso incidenfi) 
zwrócił naturalnie rozmowę na inne tory i nie 
pozwolił Papieżowi prowadzić dalej rozmowy 
na rozpoczęty temat.

Ojciec św. chcial atoli przed zakończeniem 
wizyty kilka słów wypowiedzieć o religijnej 
sytuacyi w Niemczech.

Wspomniał o dotychczasowych, zadowalnia- 
jvych katolików rezultatach, na podstawie zo- 
bopólnych ustępstw i polecił, iżby i nadal się 
z życzeniami katolików liczono i kroczono 
dalej na drodze prowadzącej do zawarcia spo­
koju aż do zupełnego jego zawarcia.

Jego Król, ilość przyjął widocznie to 
polecenie bardzo uprzejmie i wyrażał się w 
pełnych uznania słowach, będących wyrazem 
jego szlachetnego serca i dobrego dla katoli­
ckich jego poddanych usposobienia.

„Monitem* de Romę“ przedrukował to 
sprawozdanie bez żadnego komeutarza ze 
swój strony.

Nowe podejrzenia.

Pisaliśmy już o niebezpiecznych dla 
niemiecko-austryacko-włoskiego przymie­
rza zamiarach, jakie konserwatywna „Kreuz 
Ztg.“ przypisywała wrzekomemu jakiemuś 
spiskowi, którego głównemi czynnikami 
miały być: Rosya, Francya, Hiszpania 
i — Rzym z Jezuitami. Na innóm miej­
scu zapisujemy dziś nieuzasadnione po­
głoski o podróży do Rzymu Biskupów 
niemieckich i dr. Wi:-:dthorsta, celem ura­
dzenia jakiegoś wspólnego planu akcyi 
wojennej, naturalnie nie przeciwko komu 
innemu, tylko przeciwko państwu pru­
skiemu. Takie same podejrzenia prze­
ciwko centrum, przeciwko Biskupom i 
rzymskiój Stolicy znajdujemy w znanóm 
czasopiśmie „Grenzboten“, w artykule: 
„B e preussisahen Landtagswahlen und die 
römische Frage“. Kto wie, jakie stano­
wisko zajmowały „Grenzboten“ w czasie 
walki kulturućj, i z jakiemi sferami stały 
w dość ścisłych stosunkach, ten w tój 
równoczesności pogłosek szerzonych przez 
„Kreuz Ztg.“ i pokrewne jej pisma z 
podejrzeniami, zawartemi w wymienionym 
wyżej artykule, dopatrzyć się musi ko­
niecznie pewnych niedobrych znaków na 
przyszłość. Autorowi owego artykułu 
wydaje się stanowisko Biskupów: kolon 
skiego, monasterskiego i fuldajskiego w 
obec wyborów „tylko wtedy zrozumiałem, 
gdy je się wystawi w związku z owym 
wielkim ruchem, który ogarnia niezaprze- 
czenie cały świat katolicki“. O tym „wiel­
kim ruchu“ czytamy w „Grenzboten“ co 
następuje:

Wywołany, a przynajmniej podsycony w 
części rokiem jubileusz wym Papieża, licznemi 
pielgrzymkami i przemówieniami Leona .XIII, 
sięga przecież ten ruch w znaczniejszej części 
w brzemienny wojennemi niebezpieczeństwami 
rok 1887 i rozpoczął się w sytuacyi, którą 
zaznaczyło udzielenie hr. Robilantowi orderu 
czarnego orła. Trójprzymierze zapewniło Wło­
chom taką rękojmią dla ich stolicy, jakiej 
przed tóm nie miały, ale przez to otrzymały 
równocześnie dążności wrogie Niemcom i po­
kojowi nowy materyał do zaczepek. Przymie­
rza zawierają dla państw sprzymierzonych 
zabezpieczenie ich posiadłości i wykluczają 
wszelką dyskusyą nad ostatniemi. Z tego sta­
nowiska należy oceniać napaści, na jakie wy­
stawione jest niemiecko-austryackie przymierze 
i trójprzymierze w pewnych kołach anstrya- 
ckich. Toż reprezentantów tego kierunku 
znajdujemy pod odezwą z dnia 2 listopada, 
która zwołuje katolików Austryi, „katolickich 
mężów wszech języków hab.sbursko-lotaryńskiej 
monarchii“ ra drugi (tymczasem odroczony) 
wiec katolików anstryackich do Wiednia. 
„Wielkie kwestye chwili teraźniejszej“ mają 
mają być przedmiotem obrad tego witca, który 
zwołujący polecają opiece Boskiego Serca 
Pana Jezusa (aluzya do Jezuitów !). Nazy-

PO WIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tomdrugi.

: (Ciąg dalszy. — Zobacz numer 267.)
Król dziwnie pomięszany, zbladły wstał 

z miejsca.
— Dwie dwójki na krzyż złożone.... — 

szeptał — to także chyba śmierć przed 
czasem....

Chorążyna zebrała karty i gwałto­
wnym ruchem podbiegając do komina, 
cisnęła je w przygasające ognisko... Mnó­
stwo iskier uleciało do góry, ogień syczeć 
począł i buchnął naraz wysoko a karty 
wygięły się łamiąc i rozpadając w pośród 
płomieni.

— Ostatni raz skłamały przeklęte 
karty! — zawołała Jadwiga, patrząc 
w ognisko.

— Kto wie?.... — rzekł Król idąc 
ku oknu, przy któróm w zamyśleniu przy­
stanął i odsunął zasłonę, aby spoglądnąó 
na rozpogodzone w tym momencie i gwia­
zdami usłane niebo... Kto wie — po­
wtórzył — czy one raz ostatni nie po­
wiedziały prawdy.... kto wie, żali na rok 
przyszły, gdy o tej porze, tak samo gwia­
zdy świecić będą, iskrząc się na białym 
śniegu, żali ja jeszcze czuć będę w j i. r- 
siach kołaczące się serce i rwące się na-

wają oui to z-branie „czynem patryotycznym“, 
„gdyż każde wzmocnienie katolickiego ducha 
oznacza wzmocnienie Austryi, albowiem pod­
waliny Austryi spoczywają gl.boko w katoli­
ckim chrześciaństwie.“

„Greuzb.“ nie podoba się daléj, że 
wiecowi miał prezydować ks. Liechten­
stein, autor znanych wuiosków szkólnych 
w r-ichsiacie wiedeńskim, to tóż jedy­
nym celem tego wieca wedle nich było 
poparcie téj polityki, jaką prowadzi nie­
miecka szlachta austryacka, popierająca 
antyniemieckie dążności. Powołanie hr. 
Schonborna do ministerstwa Taaffego jest 
dalszym krokiem na téj drodze.

Wzmożenie się ruchu katolickiego wie 
trzą „Greuzb.“ także i we Francyi.

Ruch ten ma tam tak samo, jak w Au­
stryi, przeważnie polityczny charakter i wy­
raźne cele polityczne. Wszelkio zasadnicze 
zmiany wewnętrznego położenia Francyi do­
konują się w tym kierunku. Widzieliśmy co 
dopiero, jak Rzeczpospolita wolnodnmców na 
zewnątrz stawa w służbie Papieża i jak mi- 
aye katolickie, mianowicie w Azyi, identy­
czne są z misyami francuskiemi. Jeżeli rzecz­
pospolita r. 1849 oddała Rzym Papieżowi, 
dla czegożby miała się przed tóm cofnąć 
rzeczpospolita dzisiejsza, byleby rozpadło się 
trójprzymierze. Tak więc usiłowauia skiero­
wane przeciwko ostatniemu ściśle złączone są 
z usiłowaniami zmierzającemi do przywrócenia 
świeckiej władzy Papieża, a jeżeli Papież je­
szcze w dniu 24 października napominał piel­
grzymów neapolitańskich, aby zawsze wytrwali 
jako nieustraszeni zwolennicy szlachetnéj sprawy, 
jeżeli przy innój sposobności powiedział nie­
dawno : „gdy Papież czuje się uciśnionym, 
wtedy katolicy są niezadowoleni,“ to ta kato­
licka agitacya w Niemczech i Austryi ma 
ten ukryty cel, aby przez niezadowolenie ka­
tolików wywrzeć nacisk na rządy, aby spara­
liżować ich siły i o ile możności spowodować 
rozwiązanie trójprzymierza. „Civilta catto- 
lica“ podała do tego w zeszycie z dnia 3 li­
stopada dostateczny komentarz. Zadanie p. 
Windthohsta nie jest co , rawda jeszcze speł­
nione.

Wiadomo, że katolicy nienreccy bar­
dzo sympatycznie powitali zdawna przez 
nich pożądane przymierze z Austryą i 
Włochami, co wyraźnie stwierdził Windt- 
horst na walném zebraniu katolików nie­
mieckich we Fryburgu. Mimo to pisze 
autor artykułu w „Grenzboten“ co na­
stępuje :

Wprawdzie p. Windthorst nie skąpił księ­
ciu Bismarckowi komplimentów na doprowa­
dzenie do skutku anstryacko - niemieckiego 
przymierza i sbwił je jako jeden z najzna 
komitszych jego czynów. Ale nie wątpimy, 
że wtedy kanclerz na chwilę stał się nieufnym 
wobec samego siebie i jeszczó raz przyjrzał 
się dokładnie téj sprawie. Dyplomata wel- 
ficki kieruje się przytéra, co prawda, innemi 
względami, aniżeli kanclerz niemiecki. Ostatni 
postara się jednak o to, aby jego względy 
przeważyły, a trójprzymierze zachowa swą 
moc nawet wtedy, gdy Francya prędzej czy 
później, ufna w siłę katolickiego ruchu w 
Niemczech, a mianowicie w Austryi, napadnie 
na Rzym celem „oswobodzenia“ Papieża. Fran­
cya starać się będzie zawsze wzrastającą zno­
wu widocznie potrzebę ekspansywności ulega- 
lizować za pomocą jakiejś „idei“, gdyż tylko 
taka idea zdolna będzie zelektryzować naród. 
Sam „odwet“ tu nie wystarczy, gdyż Alza- 
cya-Lotaryngia zbyt jest większój części 
Francuzów obojętna, a i wojna rewolucyjna 
w imię czwartego stanu, jak przy końcu 
zeszłego stulecia w* imię trzeciego stanu, Die 
jest w guście naredu , który sankinlotyzm to­
leruje tylko przejściowo, jako extrem mody....

W" tym guście rozwija autor artykułu 
w „Grenzboten“ daléj swoje fantastyczne 
kombinacye, które świadczą atoli, że we 
wysokich sferach dyplomatycznych gotują 
się ważne wypadki. Faktem jest, że 
„Greuzboten“ w czasie walki kulturnéj 
niejednokrotnie zwiastowywały burze. Być 
może, że i teraz niebawem rozpoczną się 
znowu pełne tajemniczości wzmianki o 
niepomyślnych doniesieniach dyplomaty­
cznych co do owego „wielkiego ruchu ka-

darmo ku myślom a zamiarom potężnym, z 
których nie zostanie ni śladu.... Kto wie?

Pochylił się ku oknu, przykładając 
rozpalone czoło do zimnéj tafli kryształo­
wej i stał tak długą chwilę w nieméj po­
grążony zadumie, ktôréj nie śmiał przer­
wać ani pan Kazanowski, stojący opodal 
i walczący siłą woli z cierpieniem, które 
go gnębiło, ani Jadwiżka, łamiąca białe 
dłonie z rozpaczy....

Nagle ciszę tę przerwał odgłos kro­
ków kilku ludzi idących ulicą. Szli zwol­
na, a gadali tak głośno, że w pośród ci­
szy słowa dochodziły wyraźuie do uszu 
królewskich.

Jeden z idących krzyczał uieledwie z 
pełnej piersi — a drudzy odpowiadali mu, 
udając echa:

— Kto króla chytrze do wojny przy­
wodzi... — wołali jedni.

— ...Wolności szkodzi! — kończy­
ły echa.

— Niech będzie żywcem w ziemię za­
kopany.

— ...Z kanclerzem, z pany....
— Każdemu, który do wojny pod­

nietą —
— ...Krzykniemy... veto!...
Król cofnął się nagle od okna... Mo­

ment stał, słuchając owych krzyków, a 
potem nagle zwracając się ku Kazano- 
wskiemu, zawołał :

— To koniec dnia dzisiejszego!... je­
szcze tego mi brakło — ulicznych wrza­
sków!... Bądź zdrów marszałku... spo- 
cznij — ja odjeżdżam....

tolickiego,“ które w pierwszych latach 
walki kulturnśj również odgrywały pewną 
rolę, choć nie dowiedziauo się niczego 
pochwytnego, coby umożliwiło sprawdze­
nie sprawy. Artykuł „Grenzboten“ ogło­
szony został w każdym razie nie bez 
wyraźn-go celu. Warto tę sprawę śledzić 
dalój!

Otwarcie parlamentu.

Po blisko 8 miesięcznej przerwie, nie 
licząc naturalnie owej dwudniowej nad­
zwyczajnej sesyi, zwołanej po śmierci 
cesarza Fryderyka, zbierze się jutro par­
lament niemiecki na zwykłą swą sesyą 
zimową. W ciągu tych 8 miesięcy ubyło 
15 czy 16 dotychczasowych członków 
parlamentu, częściowo przez śmierć a czę­
ściowo przez dobrowolne usunięcie się lub 
objęcie wysokich urzędów państwowych. 
Przez śmierć ubyło. 6 posłów, pomiędzy 
nimi 2 członków stronuictwa centrum, 
Pfafferott i Gruben. Marszałek parla­
mentu baron Wedell z Piesdorfu otrzymał 
tekę miuistra dworu królewskiego, wsku­
tek czego obór nowego marszałka będzie 
koniecznym. Dotychczasowy skład parla­
mentu pozostanie i nadal niezinieuionym, 
pomimo, iż stronnictwo woluomyślne od­
zyskać zdołało przy wyborach uzupełnia­
jących kilka zabranych mu w r. 1887 
przez kartel środkowy krzeseł.

W zbliżającej się sesyi oczekują par­
lament bardzo ważne i wielkiej doniosło­
ści prace. Na pierwszym planie stoi 
projekt prawa o zabezpieczeniu robotni­
ków na starość i na wypadek niezdatno­
ści do pracy, dalój projekt do nowój or- 
dynacyi ksiąg gruntowych oraz projekt 
nowego kodeksu prawa cywilnego. Co 
do ostatuiego przedmiotu, to niewiadomo 
jeszcze, czy rada związkowa w czas od­
nośne obrady swoje ukończyć zdoła.

Najważniejszym, mianowicie dla po­
słów katolickich, przedmiotem obrad bę 
dzie prawo o zabezpieczeniu robotuików 
oraz inne reformy socyalne, których ko­
nieczność zaznaczył sam cesarz Wilhelm 
tak w pierwszój swój mowie tronowój 
jako tóż niedawno temu w swój przemo­
wie do deputacyi robotników wrocław­
skich. Czasby tóż był istotnie, ażeby 
parlament raz wreszcie na seryo zajął 
się odkładanem od lat 3 prawodawstwem 
opieki nad robotnikami, obejmującćni 
wszystkich robotników, i zabezpieczającćm 
im życie, zdrowie oraz sposobność zarobku. 
Mało atoli jest nadziei, ażeby to wła­
śnie prawo w bieżącój sesyi wykończo- 
nćm zostało. Jeżeli bowiem organ kan­
clerski dzisiaj już piorunuje przeciwko 
stronnictwu centrum, które wraz z Ko­
łem polskiem z pośród wszystkich stron­
nictw parlamentu najszczerzej zajmuje się 
reformą społecznych stosunków, i jeżeli 
dzisiaj już wzywa inne stronuictwa do 
walki przeciw niemu, to obawiać się na­
leży, iż wskutek stronniczych rozterek i 
nienawiści tak prawo zabezpieczenia ro­
botników na starość, jak prawo opieki 
nad ich pracą i życiem albo wcale uchwa­
lone nie zostanie, albo też ukaże się 
w wielce rozwodnionej formie, nieodpo- 
wiadającój wcale piekącój potrzebie chwili 
bieżącój.

Wszystko zależy od tego, jakie sta­
nowisko zajmie w tój sprawie stronnictwo 
konserwatywne. Jeżeli zechce stósownie 
do życzenia rządu poświęcić wlasue swe 
iuteresa i byle tylko osłabić znaczenie 
frakcyi centrum, iść ręka w rękę z naro­
dowymi liberałami, to najmniejszej nie 
ulega kwestyi, że wszelkie reformy so­
cyalne, jakich ustawicznie domaga się 
centrum, spełzną na niczćm, a prawoda­
wstwo opieki nad robotnikami smutny 
weźmie koniec.

Jabłkiem zatargu będzie prawdopodo­
bnie i w bieżącej sesyi parlamentarnej 
ustawa antysocjalistyczna, jeżeli natu­
ralnie ze strony rządu lub ze strony je- 
duego z posłusznych mu stronnictw po-

I szedł już ku drzwiom, blady, zmie­
niony, pomięszany dziwnie. W milczeniu 
przyjął pożegnanie marszałka, nie rzekł 
nic, gdy Jadwiga, chyląc mu się do stóp, 
ze łzami opuszczoną rękę jego całowała — 
w antykamerze, gdzie oczekiwali dwo­
rzanie, kazał się pod ramiona prowadzić 
i rzekł jeno:

— Spiesznie, do zamku!
Za chwilę też głośny turkot karocy 

ozwał się na pałacowym dziedzińcu, dłu­
go tętniał wśród ciszy nocnej, aż znikł 
w oddali, gdy pan Kazanowski stał je­
szcze oparty o framugę okna i okiem 
zamglonem patrzał nieruchomo w usiane 
gwiazdami niebo.

XIV.
Nazajutrz pan Kazanowski nie mógł 

podnieść się z łoża.
Niemoc opanowała go tak sroga, że 

się była wieść w zamku rozniosła, iż 
kona. Z królewskiego dworu przybiegali 
co pół godziny niemal gońce, aby powziąć 
wiadomość w imieniu niespokojnego kró­
la; nad wieczorem zaś przybył sam kró- 
lewic Jan Kazimierz do pałacu marszał­
ka. Wszakże pan Kazanowski był w 
tym momencie tak słabym, iż na powita­
nie królewica zaledwie słów parę cale 
niezrozumiałych wyjąkać zdołał. Senność 
go opanowała tak ubezwładńiająca, iż 
zdawało się, że śmiercią, lub w najle­
pszym razie zgaśnięciem myśli i pamięci 
zakończyć się musi.

W sali przyległej do komnaty sypiał-

nowne przedłużenie jej zażądanóm zosta­
nie, czego się zresztą na pewno spodzie­
wać można. Uchwalone w roku bieżą­
cym przedłużenie kończy się wprawdzie 
dopiero w dniu 30 września 1890 roku. 
Zwolennicy ustaw wyjątkowych pragnę­
liby atoli ze sprawą tą się załatwić, do­
póki jeszcze posiadają w parlamencie 
większość utworzoną przez związek 
środkowy. Czy atoli zamiar swój prze­
prowadzić zdołają, trudno na razie prze­
widzieć, ponieważ zależeć to będzie od 
stanowiska, jakie zajmą w tój sprawie 
narodowi liberałowie, których część 
oświadczyła się była przeciwko dalszemu 
przedłużeniu rzeczonej ustawy. Słowom 
narodowych liberałów niestety wierzyć 
dziś już nie można.

Pierwszą naturalnie pracą parlamentu 
będzie uchwalenie budżetu państwowego 
na rok przyszły. Pólurzędowe orgaua 
zaręczają wprawdzie, iż budżet ten 
przedstawiać będzie obraz pomyśluego 
rozwoju finansów rzeszy, ponieważ pomi­
mo pokrycia przejętego jeszcze z roku 
zeszłego deficytu w sumie 22 milionów 
wynosić będą przekazy dla poszczegól­
nych państw rzeszy o 15 milionów marek 
więcój, niż w rokit poprzednim. Byłby 
to oczywiście objaw bardzo pomyślny, z 
którego szczerze cieszyćby się należało, 
gdyby naturalnie powtarza! się corocznie. 
Pojawiając się jednorazowo lub wyjątko­
wo, posiada ona jedynie bardzo względną 
wartość, zwłaszcza iż wysokość nadzwy­
czajnych wydatków na armią i marynar­
kę także corocznie się zwiększa. I w 
roku bieżącym spodziewać się można 
nowych na cel ten wydatków, których 
wysokość dotąd dokładnie oznaczyć się 
nie da, ponieważ podane, przez prasę nie­
miecką sumy wcale się z sobą nie zga­
dzają. Zresztą i blokada wschodnio- 
afrykańskich wybrzeży nie mało koszto­
wać będzie.

Z niemałą ciekawością oczekuje pra­
sa europejska tronowśj mowy cesarza, a 
mianowicie ustępu, odnoszącego się do 
polityki zewnętrznej. Wielu spodziewa 
się, że ustęp ten będzie brzmią! bardzo 
pokojowo. W takim atoli razie trudno 
pojąć zachowanie się organów pólnrzędo- 
wych, które na wschód i zachód równo­
cześnie rzucają wyzywające pociski.

Korespondencje.

Kraków, 19 listopada.
(Z pobytu namiestnika. — S. p. Walery Rzewu­

ski. — Odezwa „Kur;,-era“.)
(□) Przyjmowanie przez namiestnika 

władz, instytucyi, korporacyi i stowarzy­
szeń różnego rodzaju w czasie pobytu 
jego w Krakowie, było dokładnym i wiel­
ce pouczającym przeglądem wszystkiego, 
co się ważniejszego w mieście naszćm 
odbywa. Nie tylko bowiem przewodni­
czący przedstawiających się władz i za­
rządów instytucyi i korporacyi zdawali 
w przemówieniach swoich pewien rodzaj 
sumarycznego sprawozdania ze swych 
najważniejszych czynności, ale namiestnik 
sam, znający wszystko dokładnie z cza­
sów dawniejszego swego urzędowania w 
naszćm mieście, wchodził szczegółowo i 
z wszechrouną znajomością miejscowych 
stosunków w sam rdzeń każdej rzeczy a 
wypytując się troskliwie o postępy zdzia­
łane w przeciągu dwóch lat od czasu 
ustąpienia swego z urzędu starosty i de­
legata namiestnictwa w Krakowie, dawał 
pochop do gruntownego rozjaśnienia obe­
cnego stanu rzeczy. Z uzuaniem odzywał 
się szczególnie, przy sposobności zwie­
dzania nowego gmachu pocztowego, bę­
dącego już na ukończeniu, o urządzeniach 
pocztowych i rozkładzie filii po mieście, 
jakie niezadługo z wielką dogodnością 
publiczności mają wejść w życie, o ofiar­
ności gminy miasta na szkoły, która co­
rocznie nowe budynki znacznym nakładem 
stawia i urządza a niebawem i w świeżo 
powstałej dzielnicy miasta dwa gmachy

nej, w której marszałek obumierać się 
zdawał, Jan Kazimierz i Halszka znale­
źli się sami. Długi czas stali naprzeciw 
siebie w milczeniu, mimowolnie przejęci 
uczuciem niepokoju i trwogi, jaką rodzi 
w najobojętniejszych sercach widok zbli­
żającej się śmierci człowieka. W całym 
pałacu panowała uroczysta cisza, chodzo­
no na palcach, a mówiono szeptem; na 
wszystkich twarzach znać było pomięsza- 
nie wielkie; każde głośniej wymówione 
słowo odbijało się dziwnie wśród tego 
powszechnego skupienia, w jakiem ocze­
kiwano na przybycie owego tajemniczego 
a potężnego gościa, który się śmiercią 
zowie....

Hal.-zka z głową spuszczoną ku ziemi' 
pomięszana i blada, stała przed króle- 
wicem nie zdolna słowa przemówić. Prze­
widywany od dawna zgon małżonka, te­
raz, gdy prawie nieuchronnym się zda­
wał, przejmował ją nieopisanym lękiem. 
Mimowolnie czuła żal za tym człowie­
kiem, który przez lat tyle otaczał ją ci­
chą i pokorną miłością, chociaż z ust jój 
nie słyszał nigdy czulszego wyrazu. W 
tym momencie o nim tylko i o nim je­
dnym myślała.

Ale nagle, gdy tak stała przed kró- 
lewicem w głębokim pogrążona smutku, 
uczuła przenikające do głębi duszy, jego 
ogniste spojrzenie, jakiem on jej postać 
ogarniał. Podniosła oczy i spotkała się 
z tym iskrzącym wzrokiem.... Bysy kró­
lewica wychudzone, zbladłe, noszące na 
sobie wyraźne ślady długoletnich walk,

szkolne na ulicy Dietlowskiój wystawić 
zamierza i o światłej czynności nadzoru 
szkolnego. Wypytywał się tśż z wielkićm 
zajęciem o postępy w urządzaniu szkół 
uzupełniających, tudzież o całym ruchu 
na polu przemyslowem, przyrzekając 
wszelkie poparcie w granicach możności.

Wszystko to obudzą nadzieję, że byt­
ność jego nie pozostanie bez korzystnego 
wpływu na pomyślny rozwój stosunków 
miasta naszego.

W sobotę odbyła się w wielkiej sali 
hotelu saskiego uczta na cześć namiestni­
ka, na którą zebrała się wielka liczba 
obywateli wiejskich i miejskich, wyżsi 
urzędnicy i cała inteligencja nasza. War­
te powtórzenia jest rozwinięcie programu 
przyszłej sw6j działalności, jakie namie­
stnik w krótkich ale jędrnych słowach dał 
w odpowiedzi na toast wniesiouy przez 
prezydeuta miasta. „Silna, zdrowa, □P’**»- 
żysta i uczciwa administracya, mówilaon, 
w systematyczny ład i porządek ujęta 
iuicyatywa ustawodawcza, gorliwe i rze­
telne popieranie i zastępowanie w obec 
władz ceutraluycb rozsądnych, spokojnych, 
możliwych i ua rzeczywistej potrzebie 
opartych żądań i życzeń krajowych, a 
stanowcze zwalczanie wszelkich gorączko­
wych, hałaśliwych, często tylko pozornie 
pouętnych i wdzięcznie brzmiących a w 
rzeczywistości nie wiele zuaczących uro­
jeń i zachcianek, ciągła i troskliwa pie­
cza o rozwój wychowania publicznego i 
o kierunek tegoż wychowania, zastóso- 
wany do potrzeb naszego kraju — oto 
polityka, której się trzymać zamierzam“. 
Słowa te wywołały frenetyczne oklaski 
obecnych, które się w prawdziwą owacyą 
dla namiestnika zamieniły.

Namiestnik opuści! Kraków wczoraj 
w południe, żegnany na dworcu przez 
władze i licznych reprezentantów obywa­
telstwa. Wczoraj miał być w Dzikowie, 
ażeby odwiedzić marszałka krajowego 
hr. Jana Tarnowskiego, zkąd uda się 
z powrotem do Lwowa.

Starostwo nasze dotąd nieobsadzone. 
Nie powtarzam nazwisk kandydatów, ma­
jących widoki, że będą powołanymi,, dla 
tego, że takie przedwczesne publiczne 
wymienianie nazwisk sprawić musi nie­
miłe wrażenie tym, którzy ostatecznie po­
miniętymi zostaną.

Wczoraj wieczorem zmarł w domu 
swoim nad plantami znany w szerokich 
kołach fotograf i zasłużony radzca miejski 
Walery Rzewuski. Niebożczyk nie tylko 
był biegłym w swym zawodzie artysty­
cznym, ale jako radzca miejski odzuaczal 
się gorliwy inieyatywą w zdrowych kie- 
mnkach. Cześć jego pamięci.

W końcu milo mi donieść Szanownej 
Redakcyi, że program jej, wyłuszczony 
w niedawno ogłoszouój odezwie do czy­
telników, zyskał tu w kołach poważnych 
powszechue uznanie.

Berlin, 20 listopada.
(Rzekoma wielka akcya Rzymu. — Jubileusz pro­

fesora Gnoista.)
(a») Nieprzyjazna dla Kościoła prasa 

niemiecka majaczyła w ostatnim czasie 
ustawicznie o jakiójś „wielkiój akcyi 
Rzymu“ i o „nowych intrygach Jezuitów.“ 
Starano się wogóle sprawę całą w ten 
sposób przedstawić, jakoby Ojciec św. 
zamierzał wejść w sojusz z Francyą i 
Rosyą przeciwko potrójnemu przymierzu. 
Są to naturalnie same tylko fantasma- 
gorye, których źródła nie trudno się do­
patrzeć w złem sumieniu kół Kwiry- 
nału. Prasa antykatolicka i protestan­
cka szerzy tóż tego rodzaju pogłoski jedynie 
w celu powaśnieuia Berlina z Watykanem. 
Widocznie jej atoli importowane z Włoch 
pogłoski nie wystarczały, starała się bo­
wiem upiększyć je zmyśloną wieścią, iż 
Ojciec św. wezwać miał wszystkich Bi­
skupów monarchii pruskiej i.... nieuniknio­
nego w takich wypadkach dr. Windthorsta 
do Rzymu, w celu naradzenia się z uiemi 
nad wielką akcyą przeciwko rządowi pru­
skiemu ! Do tego rodzaju kłamstw doda-

zawodów i upokorzeń, schmurzone we­
wnętrznym smutkiem duszy, pełnój gory­
czy, zuiechęcenia i niewiary w przy­
szłość, — nagle rozpromieniać się po­
częły. Głębokie uczucie smutku, jakim 
go przeniknął widok schorzałego mar­
szałka, w duszy wrażliwćj królewica za­
cierać się już i ustępować poczęło in­
nym uczuciom, budzącym się wobec cu­
downej w swóm pomieszaniu i blado­
ści niewiasty. Dzień wczorajszy, niespo­
dziewane spotkanie się u Ossolińskiego 
z Halszką, poselstwo Tyzenhauza i jego 
o nićm relacya, stanęły mu nagle w 
myśli.

W miarę, jak patrzył na Halszkę, 
wzrok jego rozprominiał się ogniście, usta 
drżały.

— Halszko — przemówił z cicha. — 
Poznaliśmy się, pomnisz, przy świetle 
gromuic... i oto ciągle idziem obok sie­
bie, choć nie razem, wśród utrapień i 
żałoby....

Na usta Helszki wybiegł uśmiech smu­
tny i wnet zniknął.

— Dla Waszśj Królewicowskiśj Mości 
— odparła — nadchodzi już może dzień 
pogodny....

— Pogodny! — powtórzył Jan Kazi­
mierz z goryczą — wszystko dokoła mnie 
czarnemi zasnute chmurami; za mną prze­
szłość smutna i bolesna, przedemną przy­
szłość złowrogiem znaczona przeczuciem) 
a ja, jak w odmęcie, sam... bez przyja­
ciół... bez....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wała prasa gadzinowa następnie szumne 
artykuły, w których hasła „kulturkem- 
pferskie* z świeżą odzywały się siłą. —

Kłamstwa prasy gadziuowój wkrótce 
już we właściwem okażą się świetle. 
Nie tylko bowiem żaden z Biskupów 
pruskich, ale nawet i dr. Windthorst, do 
Rzymu wezwanym nie został. Czcigodny 
ten obrońca praw Kościoła przybędzie w 
tych dniach do Berliua na otwarcie se- 
syi parlamentu i nie opuści prawdopodo­
bnie stolicy niemieckiej rychlój, zanim 
parlameut niemiecki prac swych nie ukoń­
czy. Kłamstwem jest także szerzona 
przez prasę gadzinową pogłoska, jakoby 
dr. Windthorst otrzymać miał z Waty­
kanu list, w którym Ojciec św. wyrazić 
miał radość swoją z powodu pomyślnych 
dla katolików pruskich wyborów.

VV tych dniach obchodził zuauy prze­
ciwnik Kościoła i katolików, najzagorzal­
szy zwolenuik walki kulturuój profesor 
Gneist 7O-letni jubileusz rektorski. Po­
dobno pierwszym gratulantem był mini­
ster wyznań i oświaty p. Gossler, który 
jubilatowi wręczył z polecenia cesarza 
gwiazdę orderu orła czerwonego. I ten 
fakt na baczną zasługuje uwagę.

ZIEMIE POLSKIE.
* „Leipziger Tageblatt“ donosi, że 

posiadłości Kramsty w Królestwie Pol- 
skióm mają być sprzedane pewnemu to­
warzystwu francusko-bejgijskiemu, które 
prowadzi już rokowania o nabycie ko­
palni Sielce. Personal administracyjny 
w kopalniach Kramsty, składający się z 
Niemców, ma być zastąpiony przez kra­
jowców. Odpowiadałoby to przyjętój przez 
francuskie towarzystwa praktyce.

NIEMCY.
* Berlin, 20 listopada. Dwór ce­

sarski przesiedlił się dzisiaj do Berlina 
do zamku królewskiego. W tych dniach 
wyjedzie cesarz Wilhelm do Liebenbergu, 
majętności hrabiego Euleuburga, na łowy 
i zabawi tamże dwa dni. '

— Słowa cesarza Wilhelma, wypo­
wiedziane w sprawie wyborów we Wro­
cławiu, nie podobają się nawet powa­
żniejszym organ* m ka telowym. Tak n. p. 
ubolewa „Hamb.|Corresp.“, iż rzeczone 
słowa cesarza posłużyć mogą jedynie 
prasie liberalnej i opozycyjnej w celu 
okrzyczenia cesarza za monarchę stron­
niczego.

— Kwota żądana na wzmocnienie ma­
rynarki wynosić ma według najnowszój 
wersyi 117 milionów marek, płatnych w 
dziesięciu rocznych ratach.

— Minister wyznań i oświaty udzie­
lił w tych dniach odmownój odpowiedzi 
na petycyą matek berlińskich, w której 
żądano, ażeby posady nauczycielskie przy 
wyższych żeńskich zakładach naukowych 
obsadzano w przyszłości liczniój nauczy­
cielkami, a mianowicie naukę religii i 
języka niemieckiego wyłącznie tylko nau­
czycielkom powierzano. Dalój żądała 
petycya, ażeby przy wyższych zakładach 
naukowych urządzono osobne klasy, w 
którychby się młode nauczycielki do wyż­
szego stanu nauczycielskiego przysposa­
biać mogły.

ROSYA.
*Okatastrofie kolejowój w Bor­

kach „Swiet“ pisze, iż komisya śledcza 
opisała szczegółowo wszystko, co tylko 
było zualezionem na miejscu katastrofy, 
nie pomijając najmuiójszćj drobnostki, jak 
np. jakiegoś odłamku lub gwiticika, wszy­
stko wciąguięto do regestru i opieczęto­
wano. Z tego tóż powodu komisya i biegli 
zatrzymali się na miejscu katastrofy dłu- 
żćj, aniżeli zamierzano. O podkładach już 
więcój nie ma mowy, ogółem bowiem zba­
dano, iż przyczyny katastrofy nie w dro­
dze szukać należy. Tor kolejowy i pod­
kłady znaleziono w zupełnym porządku. 
Wszystkie podkłady na długości 100 są­
żni zostały wyjęte i szczegółowo obejrzane 
i w rezultacie uznane jako zupełnie do­
bre. Wszystkie owe podkłady zostały 
opieczętowane i wraz z aktem ekspertyzy 
w oddzielnym zaplombowanym wagonie 
odprawione do Charkowa, dla dołączenia 
do innych dowodów rzeczowych śledztwa 
W przeddzień odjazdu komisyi śledczej 
dopiero zwrócono uwagę na osie i inne 
części wagonu ministra komunikacyi i 
znawcy zdumieni zostali, jakim sposobem 
6w wagon był w stanie się poruszać. 
Prócz tego stanowczo stwierdzono, że w 
pociągu 6 wagonów nie miało wcale ha­
mulców, a w niektórych pozostałych ha­
mulce były popsute i przed katastrofą już 
kyły nieczynne.

WŁOCHY.
* Nowe bezprawie p. Crispiego. — 

W ciągu obrad nad ustawą o publicznóm 
bezpieczeństwie wystąpił p. Crispi w par­
lamencie włoskim z wnioskiem, tyczącym 
się żebractwa we Włoszech. Wniosek 
ten zasługuje już dla tego na bliższą 
nwagę, że znów — jak wszystkie wnio­
ski p. Crispiego — skierowanym jest 
ostatecznie przeciw Kościołowi. Wniosek 
ten brzmi następnie:

. „W razie, gdyby gmina jakaś nie po­
siadała przytułku dla żebraków, lub przy­
tułek taki był niedostatecznym, indywi­
dua niezdolne do pracy a nieposiadające 
środków do egzystencyi, będą za pośre- 
metwem władz policyjuych umieszczane 

Przytułku lub podobnej innój instytucyi
^siedniej gminy. Koszta instytucyi ta- 
cn ponosić będzie stowarzyszenie miło­

sierdzia w gminie, jeżeli posiada ono od­
powiednie środki — albo tóż iune dobro­
czynne towarzystwa — lub w końcu 
związki jakieśkołwiek , które nie zajmują 
się wyłącznie dobroczynnością.“

„Moniteur de Romę“ zauważa wobec 
awanturniezćj tój propozycyi, że lubo że­
bractwo jest prawdziwą plagą Włoch, to 
jednak trzebaby dla usunięcia go użyć 
środków, nie wykraczających przeciw 
zasadniczym pojęciom o sprawiedliwości i 
własności.

Towarzystwa i Spółki.
Roczne sprawozdanie Towarzystwa „Stella“ 

w Berlinie.
Towarzystwo to, założone przez Polaków 

w Berlinie na dnin 23 października 1887 r., 
rozwijało się w następujący sposób: Celem 
Towarzystwa jest wspólne pouczanie się, pie­
lęgnowanie starych polskich zwyczajów i 
wspólne zabawy. Posiedzeń odbyło Towarzy­
stwo 47 zwyczajnych , 2 półroczne walne 1 2 
posiedzenia zarządu, na których radzono o 
sprawach Towarzystwa. Członków miało To­
warzystwo 42, czterech wystąpiło, dwóch wy­
jechało, pozostaje zalóm 30. Na posiedzenia 
uczęszczało przecięciowo 12 członków. Odczyty 
były następujące: P. Hipolit Szubert kores- 
pondeneye z „Orędownika: „Czego się uczyć 
mają córki nasze“, „O Towarzystwie Przemy- 
słowem w Trzemesznie pod nazwą „Oświata“, 
„Mowę hr. Żółtowskiego, mianą nn wiecu w 
Poznaniu“, „Stosunki Kościoła naszego na Li­
twie.“ Z „Kuryera Poznańskiego“ : „O wę­
drówce do Ameryki.“ Z „Wielkopolanina“: 
„Mowę gospodarza Franciszka Piaseckiego, 
mianą na wiecu w Mosinie“ i „Wypadek o 
ukąszenu żmiji.“ P. Dąbski miał na 8 po­
siedzeniach odczyt „O podstawie przemysłu.“ 
P. Jan Litkowski miał odczyty następujące: 
na £ posiedzeniach „O piaskach brenenbor- 
skich czyli brandenburskich“, wiersz pod tyt. 
„Non spoliator sam, Sed Liberator“, uło­
żony przez dr. Tanera na obchód 200 roczni­
cy oswobodzenia Wiednia“ ; na 3 posiedze­
niach : „O liceum św. Barbary w Paryżu, 
czyli Barbaryści“, „Życiorys Adama Mickie­
wicza“ ; na 4 posiedzeniach : „O życin jene­
rała Zamojskiego“, „O koloniach polskich na 
Sybirze“, „O uczeniu dzieci języka polskiego.“ 
Wykładów miał p. Jan Litkowski 3 i to dwa 
z eksperymentami „O parowych maszynach i 
telefonie“ i „Czemu obchodzimy Narodzenie 
Pańskie na dniu 25 grudnia.“ Koresponden- 
cye przeczytał p. Jan Litkowski następujące: 
z „Orędownika“ : „Mowę księcia Zdzisława 
Czartoryskiego, wygłoszoną na wiecn w Po­
znaniu“, „Pielgrzymi polscy i Rusini u Ojca 
świętego w Rzymie“, „Mowę księdza Eogla 
na wiecu katolickim w Bytomiu“ i z „Wycie­
czek po Litwie“ z „Wielkopolanina“, „Mo­
wę gospodarza Franciszka Stachowiaka, wy­
głoszoną na wiecu w Ochorowie“ z „Głosu 
Polskiego“, „Jak bronią Rusini w Bukowinie 
swojej religii i narodowości“.

W bibliotece znajduje się 25 książek, z 
których 11 ofiarował p. Łowiński, 9 Jan 
Litkowski. Zabaw miało Towarzystwo: 3 
zabawy tańca, jedno przedstawienie amator­
skie, wycieczkę na dniu 22 lipca do Kiipnick 
Altes Schutzenhaus. Towarzystwo obchodziło 
wspólną gwiazdkę, na którój zostało 8 dzieci 
obdarowanych.

Pisma abonowało Towarzystwo następują­
ce : „Kuryera Poznańskiego“, „Orędowni­
ka“, „Głos Polski“, Wielkopolanina“, „Gońca 
Wielkopolskiego" i „Gazetę Olsztyńską“.

Stan kasy, który tylko przez składki mie­
sięczne powstał wynosi

Dochodu 429 m. 50 fen.
Rozchodu 372 „ — „
Pozostaje 57 m. 50 fen.

Hasłem Towarzystwa jest:
Nie upadaj na duchu,
I pocieszaj się nadzieją ;
Aż chwile weselsze Tobie zajaśnieją.

ÜJrOIZLiläL«,

miejscowa, pnmcjiMta i zagraniczna.
Poznań, środa 21 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz nadał 
pierwszemu sekretarzowi przy ambasadzie w 
Paryżu Schoenowi i sekretarzowi lega- 
cyjnemn przy ambasadzie w Brukseli, br. 
Metternichowi godność radzcow lega- 
cyjnych.

* Teatr polski w Poznaniu. W sobotę 
po raz pierwszy odznaczony na konkursie war­
szawskim dramat Jasieóczyka „Lena“.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po połndnin, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Zwracamy nwagę czytelników naszych 
na reklamę zamieszczoną dzisiaj n nas, a ty­
czącą się nowego popularnego wydania Albu­
mu wojsk polskich, którego nakładcą jest 
p. Karol Kozłowski, a twórcą znany u 
nas ogólnie rysownik p. Władysław M o 11 y. 
Pierwsze wydanie (rysunku Kossaka i Eliasza) 
reprodukowane było we fotodrukach, a dość 
wysoka jego stosunkowo cena megła je zrobić 
dostępnem tylko dla klas majętniejszych. — 
Nowe wydanie obliczone na jak najszersze 
sfery, zostało stósownie do większego nakładu 
wykonane w pięknych drzeworytach, sztycho­
wanych przez paryzkich rytowników na wła­
snoręcznych rysunkach rysownika. — Cena nie 
tylko jnż względnie, ale i absolutnie biorąc,

bardzo nlzka (bo tylko 1,60 marek za egzem­
plarz) powinna zachęcić wszystkie klasy na­
szego społeczeństwa do nabywania tój prawdzi­
wie naroduwćj publikacji, mogącój zwłaszcza 
stanowić miły upominek w czasie nadchodzą­
cych świąt Bożego Narodzenia.

* Dwudziestu robotników zatrudnionych na 
placu N-gedanka zrobiło przedwczoraj strajk, 
żądając wyższój płacy, którój im atoli nie przy­
znano. Suejknjących nsunęła policja z placu 
budowy.

* Oborniki. Obowiązki inspektora budo­
wniczego na powiat obornicki pornczono na 
czas od 31 grndoia r. b. do 31 stycznia 1889 
r. bndowniczemn rejeneyjuemn Rungemn w 8u- 
rogrodzie.

* Donoszą nam z pod Stęszewa: Osobi­
stość dość przystojna, porządnie przyodziana 
i to mieniąca się Trzeciakiem, była także w 
Tonreach p. Jeziorkami doia 29 października 
rokn b. Wszczął on najprzód rozmowę bardzo 
grzeczną z gospodarzem Mądrym Antooim, 
orzącym gront nauczyciela, wywiadując się o 
osobach zamożniejszych. Wstąpił potćm zaraz 
do nauczyciela, od którego sztuczkami chytre- 
mi starał się wyłudzić 15 marek. Atoli od­
prawiony z niczem, oda, się do miejscowego 
plebana, u którego rozwiną! cały zasób prze­
biegłości, podstępu, celem uwiedzenia łatwo­
wiernego księdza. Udało mn się rzeczywiście 
tóż pożyizjć od niego na krótki niby czas 
15 marek. Powiada, ten jegomość, że do Je­
ziorek za rządzcę przyjęty, że zniewolony był 
wszakże z bólem w sercu przezwać się Dreye- 
rem, gdyż z pobkiem nazwiskiem nigdyby 
posady u niemieckiego pana uie pozyskał.

* Pniewy. Przeszlój niedzieli z okazyi 
odpustu poświęcenia kościoła w Kamiennie 
odbyła się uroczystość kościelna wprowadze­
nia nowego pasterza, jakiego otrzymała parafia 
w osobie czcigodnego ks. Kamieńskiego, 
dawniejszego proboszcza z Międzychoda, Ko­
misarzem rządowym był radzca ziemiański p. 
Von Willicb, wiadomo bowiem, że Kamionna da­
wniejsze miasteczko obecnie na wieś przemienio­
ne, jest patronatu rządowego. Komisarzem wła­
dzy dnchownśj był czcigodny ks. dziekan Heba­
nowski ze Lwówka, ten sam, który przed 
laty 13 z krzyżem w ręku stał we drzwiach 
kościoła w Kamionnie broniąc wejścia do 
Świątyni pańskiój smutnój pamięci Kickowi, 
grożąc mu karami kościelnemi, jakie Sobór 
Trydencki naznaczył. To tóż, kiedy oną 
chwilę przypomniał Indowi licznie zgromadzo­
nemu w kościele, porównując dzisiejsze wpro­
wadzenie z onćm dawniejszóm, i jak to jednak 
Kościół Boży uie upada, lecz zwycięża, — a 
trzeba widzi, ć ową poważną postać w pracy 
duchownej posiwiałą ks, dziekana z godnością 
i namaszczeniem również jak i ścisłością urzę­
dnika duchownego sprawującego zawsze czyn­
ności swoje, — lud wierny głośnym wybu­
chnął płaczem, który się jeszcze zwiększył, 
kiedy nowy duszpasterz się doń odezwał, 
zaręczając, że mu będzie pasterzem pra­
wdziwym. Widocznie umiał sobie ksiądz 
Kamieński, choć w krótkim czasie pozy­
skać swą dobrocią serca nowój parafii. Na­
wiasem dodać trzeba, że parafia w Kamionnie 
nie zobowiązała się do żadnój spłaty na ręce 
ustępującego Kicka, któremu rząd sam płaci 
utrzymanie, o czćtn parafianom kościańskim 
na tój drodze donoszę, a za prawdziwość za­
ręczyć mogę. — Ks. Lizak ze Skrzetusza 
by, w Poznaniu rzeczywiście u władzy, lecz 
nie duthownój; może go obeszła wiadomość o 
zamierzouóm ustąpieniu p. Brenka z Kościana, 
w obec czego pozostałby sam jedyny jako pro­
boszcz rządowy. Zdaje się, że sprawa ustą­
pienia obu tych proboszczów jeszcze nie doj­
rzała, a myśl podana przez korespondenta 
z Berlina o wysłaniu osobnej delegacyi do 
tronu, dałaby się urzeczywistnić z okazyi 
otwarcia parlamentu, do którego obaj posłowie 
kościańscy należą.

* Egzamina abituryenckie w seminaryach 
nauczycielskich tak seminarzystów jak i ekstra- 
neuszów odbędą się w W. Księstwie Poznań- 
skiótn w r. 1889 w następujących terminach: 
w Bydgoszczy dnia 23 stycznia, w K o- 
ź minie dnia 31 stycznia, w Rawiczu 
dnia 7 lutego, w Paradyżu dnia 21 lu­
tego, w Key ni dnia 22 sierpnia. Ekstra- 
nensze, liczący przeszło 20 lat, winni się zgło­
sić na 3 tygodnie prz»d terminem do prowin­
cjonalnego kolegium szkólnego załączając me­
trykę, świadectwo zdrowia wystawione przez 
fizyka lub chirurga powiatowego, świadectwo 
moralności, świadectwo o dotychczasowych stu- 
dyach, curriculum vitae i próbę pisma i ry­
sunków.

* Z Wągrowca donoszą do „Dziennika 
Pozn.“: Z pra ..dziwą przyjemnością dzielę się 
z wami wiadomością, że nauka religii św. w 
pensyonacie tutejszym pani Brown przywróco­
ną została za staraniem naszych pań, którym 
za przysłhgę w imienin wielu należne składam 
„Bóg zapłać“. Wdzięczni jesteśmy i p. Brown, 
lecz o co jeszcze prosimy, to aby nie świeżo 
angażowany nauczyciel p. Hoppe, ale dotych­
czasowy nauczyciel religii ks. Jurek by, nadal 
nauczycielem i wykładał naukę religii św. w 
językn polskim.

* Bydgoszcz. Wieś Zamczysko nabył w 
poniedziałek na subhaście kapitalista Hering 
za cenę 103,800 marek.

* Wschowa. Na podanie obywateli tutej­
szych o zamianę tutejszej szkoły realnój na 
gimnazjum nadeszła obecnie, jak „Niederschl. 
Anz.“ donosi, od rernistra oświaty odpowiedź 
przychylna.

* Lubawa. Zeszłej środy wieczorem 
przerażeni zostali mieszkańcy Sugajenka zja­
wieniem się we wsi niedźwiedzia. Biegł on 
środkiem drogi przez wieś i usiadł pod oknem 
chałupnika K. Krzykami i strzelaniem wy­
płoszono niedźwiedzia ze wsi, który prawdopo­
dobnie jakiemu właścicielowi menażeryi uciekl. 
Chałupnik K., który nigdy niedźwiedzia nie 
widział, tak się widokiem tym przeraził że 
ze strachu się rozchorował.

* Ślub. W sobotę dnia 17 b. m. pobło­
gosławił ks. Arcybiskup Morawski w kaplicy 
swój prywatnój we Lwowie związek małżeń­
ski pomiędzy Witoldem br. Ostrowskim, 
synem Stanisława i Heleny ze Skrzyńskich 
hr. Ostrowskich z Tomaszowa, a p. Franci­
szką hr. B a w o r o w s k ą, córką ś. p. Jó­
zefa i Frańciszki z hr. Hardeggów hr. Bawo- 
rowskich. Ojciec św. udzielił młodój parze 
za pośrednictwem J. E. ks. Kardynała L e d ó- 
ehowskiego błogosławieństwa.

* Kalendarz. Jntro w czwartek dnia 22go 
listopada św. Cecylii p.

Wschód słońca o godzinie 7 minnt 35. 
Zachód o godzinie 3 minnt 57

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Świadectwa arabskie o Słowianach.

We wtorek dnia 13 listopada mia, w tntej- 
saóm niemieckióm Towarzystwie bistorycznóm 
p. dr. Hirschfeld ciekawy odczyt na temat 
„Wiadomości Arabów o Słowianach średnio­
wiecznych“, z którego wyjmnjemy następujące 
szczegóły, w znaczuój części znane jnż i na­
szym badaczom przeszłości, ale w każdym ra­
zie warte szerszego spopularyzowania.

Podług zdania prelegenta, Arabia była 
przed okazaniem się islamu dosyć odosobnio­
nym krajem, który dopiero przez szybko zdo­
byte stanowisko w świecie wciągnięty został 
w wielki wir życia Indów. Wnet rozwinął 
się zuacznie handel aż hen kn północy, jak o 
tóm świadczą liczne monety, znalezione w Ro­
sy!, w prowincjach nadbałtyckich, Szlezwiku, 
Szwecji i na wyspach morza północnego. Po 
opadkn Sasanidów w Persyi, zaczęli Arabowie 
rozwijać swą potęgę kn północy, wpadli do 
państwa Obszarów i przez, pewien czas dzie­
rżyli ich stolice, położoną nad morzem Ka- 
spijskiem. Chazarowie, lud swego czasu po­
tężny, byli narodem, o którego pochodzenia 
niejasne bardzo istnieją pojęcia. Dotąd jeszcze 
nie ndało się podciągnąć ich narodowości pod 
kategoryą żadnój stałój grnpy ludów. Zda­
niem prelegenta, byli oni Indem złożonym z kilka 
różnorodnych pierwiastków, których jądro ural- 
sko-altajskie tworzyły — co dzisiaj ważną 
jest rzeczą — pomiędzy innemi prawdopodo­
bnie także słowiańskie żywioły. Fakt ten po­
twierdzają zapiski arabskich pisarzy o nieje­
dnolitym składzie wojska Chazarów, jako tóż 
i dwa po hebrajska pisane dokumenta, owe 
dwa sławne listy Chazarskie.

W połowie X-go wieku żył na dworze 
osmajadyjskiego kalifa Abderamana Iii-go w 
Kordowie w Hiszpanii żydowski minister, 
imieniem Chisdai. Posłyszał on od podró­
żnych o istnieniu państwa Chazarów i dowie­
dział się, że w nióm panują królowie wyzna­
nia żydowskiego. List, który napisał do króla 
Chazarów, został oddany po wędrówkach przez 
Węgry, Rosyą i Bułgar (miasto nad rzeką 
Wołgą) na miejsce przeznaczenia przez posel­
stwo Gebalimów, przybywające do Kordowy, 
w któróm znajdowali się Izraelici. W owym 
liście wymienia Chisdai poddane Indy swego 
kalifa i wspomina między innemi i o Gebali- 
macb, dodając „a tymi są Saglabowie.“ Pod 
nazwą „Saglab“ należy rozumieć, podług wy­
mowy Arabów, Słowian. Ukazanie się sło­
wiańskiego poselstwa na dworze kalifa w Kor­
dowie w tym czasie potwierdza arabski hi­
storyk Ibe Adhari, który opowiada, że w r. 
952—53 kalif przyjmował posłów słowiań­
skiego króla Huny albo Hunwy. Czy to po­
selstwo z wspomnianóm poselstwem Gebalimów 
jest jednóm i tóm samóm, nie podobna 
stwierdzić. Wielokrotnie już robiono przy­
puszczenia, że pod nazwą Gebalim szukać 
należy Chorwatów. — List wspomniany do­
stał się szczęśliwie do rąk króla Chazarów, 
którego odpowiedź o tyle bndzi interes, że na 
wstępie powiada, że list Chisdaisa oddał mu 
Izra lita z kraju „Nemez.“ Że ów żydowską 
wiarę wyznający król Chazarów Niemcy nie 
jak Chisdai znaną hebrajską nazwą „Aschle- 
naseb,“ lecz „Nemez“ oznacza, jest w wyso­
kim stopniu podpadającóm. To nazwanie po­
tężnego państwa jego słowiańską nazwą do­
wodzi albo ogromnego wpływu żywiołu sło­
wiańskiego, lub znaczy, że dom panujący mógł 
być słowiańskiego pochodzenia. Ten król Cha­
zarów, który swoje pierwotne pogaństwo za­
mienił na wyznanie żydowskie, nazywał się 
Bulan, wyraz przypominający szczep słowiań­
ski Bnlan albo Polan. Pierwszą wiadomość 
o istnieniu Słowian otrzymali, jak się zdaje, 
Arabowie od Greków, w których późniejszych 
pi mach często znachodzi się nazwę „Sklaboi,“ 
„Sklabenoi.“ Arabowie z tego ntworzyli Sa­
glab. Skoro nastąpiła bezpośrednia wymiana, 
znalazły się też nazwy Slawia, Djalabe i 
Atlawia.

Najwcześniejsza wzmianka o Słowianach, 
znana prelegentowi, znajduje się u poety Al 
Achtel w drugiej połowie VII go wieku, któ­
ry wspomina o „gromadzie czerwonych Sło­
wian.“ Godną uwagi jest nazwa „czerwo­
nych Słowian,“ podłng Arabów znamię potom­
ków Jafeta. Z czasem „saglab“ po arabsku 
nabrało znaczenia czerwony i w tóm rozumie­
niu przeszło do słownika. Inni pisarze z te­
go czasu potwierdzają to i nazywają Słowian 
czerwonymi z koloru ciała i blondynami. 
Zbyteczna objaśniać, że nazwa czerwonych ma 
oznaczać jedynie przeciwieństwo do brnnatnćj 
cery Arabów i czarnój skóry murzynów. 
O pochodzeniu ludów mieli Arabowie ogólne 
pojęcie i na oznaczenie ras posługiwali się 
imionami Sem, Cham i Jafet. Słowianie byli 
więc podług nich potomkami Jafeta, którego 
synowie byli Junan, As, Saglab, Abdar, Bur- 
djan, Diordjan, Tavis i Rum (wschodnio-rzym- 
skie państwo).

Tóm samem są najważniejsze ludy indo- 
europejskiego szczepu wymienione i Słowianie 
do ogółu słusznie zaliczeni. Uczony Massudi 
(około połowy X-go stulecia) robi trafne spo­
strzeżenie, że icb zwyczaje są podobne do

zwyczajów Indyan. Jedno z jego dzieł, zwa­
ne „Zlou łąka,“ zawiera długie wywody o 
słowiańskich szczepach. Imiona niestety są 
często poprzekręcane. Massodi jako ojca Sło­
wian wymienia Mara, syna Jafeta. Tóm imie­
niem, zdaje się, oznacza biblijnego Gomera, 
syna Jafeta. Siedliska Słowian znajdowały 
się na północy, zkąd rozprzestrzenili się ku 
zachodowi. Za czasów cesarza O ton a przybył 
pewien Izraelita, Ibrahia ben Jakob, rodem 
z Hiszpanii, jak się zdaje, w sprawach han­
dlowych do Niemiec, zatrzymał się czas dłuż­
szy na dworze cesarza w Mersebnrgu i wi­
dział przyjęcie bułgarskiego poselstwa. Jego 
referaty uzupełniają wybornie opowiadania 
Massudiego. Od niego dowiadnjemy się, że 
Słowianie mieszkali w krajach od mona 
Śródziemnego aż do Bałtykn, a na zachód do 
granic Saksonii. Szczepami Słowian są We- 
linanie i Astabranie, z których ostatni za 
jego czasów zwali się „Saglab.“ Astabrnaie 
i Astabowanie mają prawdopodobnie jedno 
znaczenie ze Stawanami, słowo, które Szaffa- 
rik uważa za dawne „Stlawani,“ co po prostu 
znaczy Słowianie.

(Dokończenie nastąpi.)

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 listopada.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę 8nłkowski z Rydzyny, hr. Czar­
necki z żoną z Ruska, Prinz Looz z Ber­
lina, baron Roggerde z Holandyi, Łnszcze- 
wski z żoną z Królestwa, Maryleki z Kró­
lestwa, pani Andrzejkiewicz z Wiednia, 
Chełkowski z Kuklinowa, Taczanowski z 
Szypłowa, hr. Grudziński z DrzązgoWa, 
Psarski z żoną z Czarnkowa, Paliszewłkl 
z Gembic, Siegel z Mannheim, Schuder Z 
Berlina, Haendschke z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Moszczeński z Dziewierzewa, pani Robiń- 
ska z siostrą z Krotoszyna, pani Christ- 
man z Dobrzycy, Krause z Wrocławia, 
Wdowieki z Próchnowa, Śliwiński z Pa­
radyża.

(Nadesłano).
Przedpłatę

na

Wojsko polskie w 1831 r.
wydanie popularne K. Kozłowskiego przyjmuje 
Redakcja Kuryera Poznańskiego.

C ny przedpłaty są trojakie:
egzemplarz kartonowy ..... 1,00

„ w osobnej teco .... 5,00
„ odręcznie kolorowany . 10,00

Dzieło to zawierać będzie 10 tablic drzewory­
tów przedstawiających ówczesną armią naszą; dalój 
krótką historyą wojskowości polskićj, tudzież dzia­
łań wojennych w 1831 r. Przedpłata trwać będzie 
do 15 grudnia 1». r.; później ceny będą pod­
wyższone. (802)

Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre 
papielosy i wybtrne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroi f * fabryki .VULKAN“ J. F. J Körnen- 
dsińikie go w Dreźnie. (1828'

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdowy
Berll i, 21 listopada 1888. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia
Ptzenloa wzmóc, 

na listopad-grudzień ....
na giudzień................................
na kwiecień-maj......................

tyto wzmóc.
na listopad-grudzień ....
na grudzień................................
na kwiecień-maj......................

Olój rzep, postęp, 
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj...........................

Okowita spok.
eksportowa................................
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj...........................
na maj czerwiec...........................
spożywcza................................
na listopad-grudzień ....
na kwiecień maj...........................
na maj-czerwiec......................

Owies
na listopad-grudzień ....

Wyp żyta wsp..................................
Wyp.-ckowity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/0.....................................
Consol, ^l/lo....................
Poznańskie 4J/0 listy zastawne . 
Poznańskie 3’/»% listy zastawne 
Poznańsk a listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . . 
Anstryaoka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4°/0 renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy......................................
Usposobieni“ bardzo stałe. 

Szczecin, 21 listopada 1888.
Kurs z dnia

Pszenioa spok.
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj......................

Żyto niezm.
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj......................

Olej rzep, stale.
na listopad . . -......................
na kwiecień-maj......................

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . . 
„ na pażdz.-listop. ekgp. 
„ na kwiecień-maj eksp.

Petroleum
w miejscu......................................

20 21

179 25 178 -
179 50 178 -
2C3 25 203 26

152 25 162 5C
152 25 162 50
158 - 158 r-

59 10 60 -
58 60 69 -

34 - 34 20
33 90 33 80
35 90 35 70
36 30 —
53 10 53 20
63 10 63 —
65 20 65 10
65 70 —

134 25 133 60
600 1050

40,99« -,0«9
40,000 5O.C0O

19 20
107 80 107 80
103 00 104 -
102 10 102 10
101 10 101 26
104 40 104 60
167 40 167 40
68 60 68 75

206 40 209 25
97 80 — —
91 - 91 76
60 75 61 10
54 50 66 -
83 80 84 40

159 10 160 56
105 60 106 40
40 60 41 80

(Kurza końc.) .
20 21

188 — 188 50
195 - 195 60

150 50 150 50
154 50 155 -

57 50 68 -
57 60 67 50

53 — 53 40
33 40 33 80
32 70 33 -
35 20 35.50

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



ßfan powietrza..
Dnu 20 listopada 1888 r. o 16 godzinie ran.-

powietrzu. W Niemczech leży temperatura przy 
wybrzu 2 do 8, wewnątrz kraju 7 do 9 st. ponad 
normalną Ponad Irlandyą i okolicą wieją burzliwe 
wiatry z Z. Bellmullet melduje silną burzę z Z.

hpv8trz«łbRlu ¡»eteoraiaglcziłe w Painaiua 

w listopadzie.
8tae y e.

Mnlaghmore
Aberdeen . 
Chrystianiami ’) 
Kopenhaga. 
Sztokholm . 
Haparanda. 
Petersburg. 
Moskwa . .

754
743
721
743
729 
728
730

Wiatr.

iZ.
iZ.Płd.Z. 
IZ.Płd.Z. 
IZ.Pld.Z. 
Z.

Stan
powietrza.

lOjzaohm.
4iśnieg 
5|deszcz 
4pamo 
6 bez chmur

lW.Pln.W. 6|zachm. 
IPld. 4'śnieg

Data 
i co osi n a Barometr War Sua remy 

w. Cei

20. Pop. 2 
2i>. Wie. 9
21. Ran. 7

741 9 
U4.0 
745.4

Płn. silny. 
Płn.Z. sil. 
PłdZ.burz.

zach’i'. 1 -t- 6.3
zachm.’) 4 3 8 
deszcz 14- 2,6

Ceny targ, w Poznaniu i Ił A K
dnia 21 listopada 1888. piękny średni 1 pośledn*

Pszenica . , 100 kilg. 17 9u 17 20 16 — —
» nowa — — — - _ _ _

Żyło . . . . 14 80 14 — 13 80 —
„ nowe . . - - — — — — _ _ —

Jęczmień . . - - 14 60 13 — 12 — —
Owies ... - - 13 50 13 — 12 50 —

„ nowy — — — — — —
— - — —

„ na paszę — — — — — _
Kartoflu .... 3 40 2 80 _ _
fenbin żółty. , — — —
Rzepik zimowy — - — — - — - —

Kork, Qneenst.
Cherbourg. . .
Heida.............
fivlt................
Hamburg . .
Swineminde . . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda. . . .

761
759
752
745
748
747
743
740

Z Pln Z. 6-deszcz 
Pin.Phi Z. ßjdeszcz 
Z.Pin.Z. 3 deszcz
Z.
Z.Pin.Z. 
Z.Pln Z. 
Z.Pld.Z.

zachm.
deszcz
deszcz
deszcz
deszcz

Paiyż . . . 
Monaster. . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden 
Monachium 
Kamienica. 
Berlin . . . 
Wiedeń.. , 
Wrncłiw. .
tile d'Aix
Nizza. . . 
Trjest . .

Z.Pld.Z. 6

752 Płd.Z. 6, deszcz 6
761 Płd Z. 9. zachm. H
758 PłdZ. 4 zachm. 11
763 Z. 5 pogodne 9
7o6 Płd.Z. 7¡ pochmurno 9
750 Płd. Płd Z 6 i zachm. 11
762 Płd.Z lipół zachm. 4
755 Płd,Z. 7,zachm. 9

767
W.Płd.W. llmgła

7

’) Przez cały dzień deszcz.

Dnia 16 listopada maximum ciepła 4- 4°0 Cel.
» . minimom ciepła 4- 5°6 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Zimne powietrz*1, częstokroć silne zach i.urze 
nie, parne wyziewy i pomro zno z opadami, chwi­
lami przezierające słońce, pasami jasno, umiarko­
wane, częstokroć zaostrzające się, zawiejowate lub 
silne i burzliwe wiatry.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowi) w mieście Poznaniu 

Ptznań dnia 21 listopada 1888.

Przedmiot.

’) Nocą silna burza.
Objaśnienie: Pin. = północ. Płd. = południe 

W. = wschód. Z. = Zachód.
8kala aiły wiatru: 1 lekki powie» 

2 “mały, 3 = słaby, 4 =■= umiarkowany, 6 » 
oiby, 6 = silny, 7 — mroźny, 8 = onrzliw» 
b = buna, 10 = silna bnrza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ) Europa północna. ’) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na pełudme od powyższego pasu. *) Europa południo- 
Wł- ~ W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza :
Minimum z nadzwyczajną głębokością o 715 

nim. leży ponad Findlaudyą, maximum o przeszło 
<65 mm. ponad Alpami, także różnica w ciśnieniu 

powietrza pomiędzy obydwoma wynosi przeszło 50 
mm. Odpowiednio do tego wi-ją ponad Europą 
centralną silne, miejscami burzliwe wiatry z PłdZ. 
przy ciepłem, pomrocznem i częstokroć dżdżystem

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Saska 4-procentowa pożyczka państwowa 

Z r. 1852/68. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w początku grudnia. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 5 procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Ner-burger. 
Berlin, FranzOsis be Str Nr. 13, za premią 7 
fen. za 100 marek.

(K) Peiaaft, 21 listopada. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza : dżdży sto.
Żyro bez handlu.
Okowita stalćj.

Cena wypowie-ii. —. Wypowtesijman 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 50-t,
51.50 płac., 70-ta 31,90 plac., listopad 50-ta 51.5 
plac., 70-ta 31,90 płac., grudzień (50-ta) 51,50 
płac., (70-ta) 31.90 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —. —. mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta
51.50 m. 7C-ta 31,60 m, listopad 51.40 mk., gru­
dzień —,— m.

20 listopada. Ceny mąki, p . t i.i 
27,—, rżana 23,— za 100 kilotr.

Na intencyą wyborów
odprawi się jutro dnia 22 listopada o godzi­
nie 8-mej rano w kościele farnym

sw.,
na którą zaprasza

Komitet wyborczy miasta Poznania.
Fr. Dobrowolski, M. Andrzejewski, Dr. M. Kantecki,

przewodniczący. skarbnik. sekretarz.

Otsiaclłem

w Ostrzeszowie.
lekarz prakt,, chirurg i akuszer. (784)

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
, . poleca następujące nakłady:
Lłb^r Raptisafcorum. Copulatoruni, Mortuorum,

. Intentionum Missalium in 4 to, tudzież in 8-vo do prywatnego użytku 
„ Conversorum. B J

Farmalarze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów.
„ do Egzamenu narzeczonych.
. do Spisu ludności.

Księgi do zapisywania członków Bractwa Wstrzemięźliwości Różańca 
sw. i Szkaplerza.

Kttięgl Dochodu i Rozchodu kasy kościelnej.
„ Bierzmowanych.

Ildex Obligationum ąuotannis absolvendarum in Ecclesia etc.
Dif.ir?ik,’oSepultur?y' świadf;C(wa wyszłych zapowiedzi i świadectwa ślubne. 
Klwaie baeramentorumac aliaruni Eeclessiae caeremoniarum, ex decreto

Synodi Provm. Petricoviensis. ad uniformem Ecclesiarum Rngni Po-’ 
lomae usum reimpressum. Wydanie krakowskie. Oprawne w ce­
nie 6—8 mrk.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszych 8-vo, 6 ark. druku 50 fen 
z przesyłką 60 fenygów.

Rorzałka czyli Bratnie słowo do Indu polskiego 25 fen. z przesyłką 30 fen 
Muka o Bierzmowaniu po polsku lub po niemiecku 10 fen 
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na 
.. i PaP'erze- Stron prze zło 500, 1,50 m. z przesyłką 1,70 m
kaleałarz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 m. oprawne 5 m. Na portorum 
dopłaca się 25 fen. lnb 50 fen.
I rzewiei. Cenzor ksiąg duch, tak się o tern dziele wyraża: ,.Autor

Kalendarza w leczystego podaje na każdy dzień krótki, treściwy bardzo 
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Swiętśj. w końcu z 
małpi obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczająca, dla którój upraszam niniejszem Wysoką Władzę o udzielenie jói 
łaskawie pożądanego Impnmatur X. Wojczyńskl.
Ostatni Wianiec Weteranom z 30-go roku na papierzewelinowym 1,60 m 

z przesyłką 1.60 marek.

Saletrę chilijską
z odstawą na wiosnę dostarczamy franco do 
każdej stacyi p0 najniższych cenach targo­
wych i na żądanie chętnie stalcmi ofertami
SłUŻJmy- (695)

HwiiecKi rotocki & Sp.

P8’e“-P&- 

żyt0 {“£■ 

Owies 'jñajn.

TOWAR W
przecięciu.dobry śred. pośie. 

•<| 4

17 60 17¡10 l 17 13
— — 17 30 16,50 f
15 — 14!70 1430 t ii
14 80 14 50 14! - i 14 55

_ 14r
1360

1330
12'60

} 13 38
— — i3;oo 13!-
- 1330 12^0

}ł3
13

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja z:

Inne artykuły.
najw. najmż. wprzec 

4 g I [ g

6 -

5 50

5 50

5 75

5 '76

Bydgoszcz, 20 listopada.
(Sprawozdanie izby hanliowśj). Cbuy za luiAJ arh.

Pszenica: piękna 173—175 mrk., średni 
towar —,— m., poślednia według jakości 165 do
do 173 mrk.

Zyto: piękne suche 141—144 mrk., pośle­
dni towar tanićj.

Jęczmień: według dobroci 110—125 mrk, 
do browarów 134—140 mrk.

Owies nom., w mieiscu według jako c. .’25 
do 135 marek, pośieć« —.—.

liro i- li nom. wra,,ey )50 ■ )60 na pa <. 130 
do 140 marek.

Ok owita 50-ta 51,25 w., 70-ta 82,(0 in. 
Wrocław, 20 listopada 18*8.

2ytt (ga 1000 funt.) cicho w»pnwii-d«i.iov 
----- <-i-.nt Cena wvrnwiedsitna — ■ rk . na li­
stopad 162,01 płc., listopad-grudzień 152,00 ofiar., 
grudzień 153.00 ofiar., kwiecień-maj 157.— żąd.

Owies. Wvj)owiedz>an<.----- •i-.io. na «««
siąc bieżący 134,00 żąd., listopad grudzień 131,— 
płacono.

Ulśj rzepinwy cicho wypowiedz.----- cena
w mi-jscu - — żąd. listopad 60,00 żąd., listopad 
grudzień 59.50 żąd., kwiecień-maj 59,50 żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 ra. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. —,—, na listopad (50-ta) 51.50 
ofiar., (70-ta) 32,00 ofiar., listopad-grudzień 51.50 
ofiar., (70-ta) 32,00 ofiar., kwiecień-maj 53.50 ofiar.. 
(70-ta) 34,00 ofiar.

C«ni> wyp«wlr«g]aB» br «zleć 21 listopada:
żyto ,52 00 mrk., pszenica — mrk., owies 134 00 
mrk.. rtep —, — w., olói rsepiowy 60,00

Cen, wypowiedz, okowity (excl. 5.‘ mk. podat. 
konsumc.) na d. 20 listopada- (50-ta) 51,50 mrk., 
(70-ta) 32.00 mrk.

Ceni targowe « dnia 20 listopada 1888.

Pos tanowienia Z a 10 0 k ii ogr Ä (1! « W

mifjskié)
Ciężk firedni lekki tewfcr

naj naj- naj- naj- naj- Í1&!
deputaeyi targów. wyż. ni z. wyż niż. WVÍ. nIŻ

MIF. M IF. MÍF li IF MjF u |F.
Pszenica biała 18 00 17 83 17 50 17|10 16 80 16 30

, żółta 17 90 17 70 17 40 17 00 16 70 16 30
Żyto 15 60 15 40 15 20 14,90 14|70 14 50
Jęc/.u icń 15 50 14 40 13 80 13 40 12 20 11 70
Owies 13 50 13 30 13 2( 1310 13 00 12 90
Groch 15 50 15 00 14 5( u loo 1310 ¡ 12 50

Postanowienia T OWAK
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg
Rzepik zimowy . „

I 26
1 25

10 1
60 1

25 1 00 I 23 
24 1 60 1 23

90
50

Berlin, 20 listopad. iSprawotilame nrzęiiowc.) 
ze ni ca, za lUKj kilogr. w miejscu żąd. 173 

do 199 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono —, listopad-grudzień płacono 179,75 do 
180,25—178,50, grudzień pł. 180-180.50 -178.50, 
na kwiecień-maj płacono 203,25-203,75—203,25. 
Wypowiedziano — ton. Cena wypowiedziano
- , — mrk.

Zy to ra 1000 kilogr. w miejscu pł. 1 0 158 
aediug jakości, miesiąc bieżący płc. . na 1 - 
stopad-grudzień płacono 152.75—152,25, na 
•-n.-ień 152,25-152,75—162,25, na kwiecień-maj

" Doniesienie''
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom moich Szan iwnych Odbior­

ców, zaprowadziłem w moim tu w miejscu od lat 17 istniejącym składzie ze­
garowej zegarków oddział wyrobów złotniczych oraz wszelkiej 
złotej i srebnej biiuteryi. Posiadając odpowiednie środki i znajo­
mość fachową, zaopatrzyłem obficie dział ten wyrobów złotniczych 
i biżuteryi tylko w najgustowniejsze nowości, które spizedawać będę po 
możliwie nizkich cenach. (788)

Polecając to nowe moje przedsiębiorstwo względom Szau. Publiczności, 
zapewniam i na tem polu jak najrzetelniejszą i skorą usługę.

Nadto polecam: Wielki skład zegarów i zegarków Genewskich.

W. Szulc, zegarmistrz i złotnik w Poznaniu w Bazarze.
Wszelkie reperacye zegarów i zegarków jako też wyrobów złotniczych 

i biżuteryi, wykonuję akuratnie, szybko i tanio.

Wielkiej oszczędności kapitału
dopełnia każdy, kupując do wypraw w miejsce kosztownych 
sreber, dziś po najpierwszych domach w powszechnym użyciu 
będące, na białym metalu grubym pokładem srebra pociągnięte
sztncce stołowe ze słynnej fabryki Christo- 
Ile «fe Co. W Paryżu. Udowodniwszy w zeszłem ogło­
szeniu dostatecznie cyframi wynikające z zakupu korzyści, 
polecam sztućce te (do wypraw ułożone w puzdrach) lub 
bez. w dwóch różnych fasonach: paskowanym i gładkim, po 
następujących oryginalnych cenach fabrycznych:
12 łyżek stołowych 27,60 12 łyżek do kawy 14,40
12 widelcy „ 27,60 1 łyżka półmiskowa 7,20
12 noży „ 28,80 1 łyżka wazowa (biała) 11,20

12 ławeczek do noży 13,20 mrk.
Cały ten komplet najniezbędniejszych w eodzlen- 

nem gospodarstwie domowem użytecznych sprzętów 
kosztuje razem 130 marek.

Prócz wymienionych sztućców, których uznana dobroć 
polegająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalanie 
tychże zbytecznem, zwracam uwagę na wielki wybór innych, 
również do praktycznego użytku służących przedmiotów, 

eukierniezkl, zastawy, kosze do eiast, menażki do octu I oliwy, sólniezki, podstawki do 
... . »zdobne lustra, przybory tollc-

a miauowicio
szklanek f kieliszków, tace różnych wielkości, lichtarze 1 kandelabry, 
towe i t. d. po różnych cenach, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku takowych.

Wszelkie reperaeye 1 posrebrzania zużytych sztnćcy wykonuję po możliwie tanićj cenie, 
serbro przyjmuję w zamian po kursie dziennym

j- iSiietrlŁ, Poznań, Wilhelmowska ulica 21,
Spccyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

J. Dobrowolski,
w hotelu Franeuzkim,

poleca po cenach nader umiarkowanych w wielkim wyborze (800)

wszelkie artykuły toaletowe.
Porfirmy francuzkie i angielskie, 
KftX»elnsz;© wiedeńskie i angielskie (Christy). 
2?2aSK<33E© gpimowe,
Jiipki myfiliwslcle,
I<niiiix«;ll<i wełniane włóczkowe, 
Kamassee do polowania i na ulicę, 
Pantofle wiedeńskie i angielskie, 
Caohenez jedwabne,
Krawaty w różnym rodzaju,
Sjłillci do krawatów najrozmaitsze. 
Ouzicielii do koszul i mankiet, 
K.ęlca-wi©i«l<i w rozmaitych gatunkach 
Derki podróżne.
Parasole, laski i szelki, 
Ifrzylwy szwreclzkie.
Artykuły- skórzane i wełniane.

Płaszcze gumowe, Jupki myśliwskie i
dostarczam podług prób i miary.

s 8>gH&o
Its

Haweloki

Stare
(282)

Wino Condurango
przy wszelkich chorobach żołądko­
wych przez lekarzy polecone.

Escneya pepsynowa 
podług recepty profesora Dr. Licb- 
reicha przyrządzona.

Wino chińskie
czyste i z żelazem. (632)

Ceny: % but. 8 Mk., ł/2 but. 1,50
Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fi. po 30 
fen. i 50 fen. Przy zakupnie 6 fi., 
1 fi. rabatu. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerw onéj aptece
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37.

Tryki Rambouillety
od 50 marek, także 100 pięknych 
macior pochodzenia z Eldeny, w 
Zielnikach pod Środą. (792)

Braunek.

płac. 158,25—158,00. Wypowiedziano —,— toa, 
Cena —,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu ząd. 132 do 
165 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, listopad-grudzień pł. 134,25—134,50—135,25, 
na grudzień pł. 184,25—134,50—135,25, na kwie- 
eien-inaj płacono 138,55—138,00. Wypowiedziano 
650 ton. Cena 134.50.

Knkurudza w miejsca plac. 140—150'we- 
tług jakości, na miesiąc bieżący płac. 140,00, 
na listopad-grudzień 140,00 mrk., na kwiecień-maj 
132.0 mrk. Wypowiedziano------ton. Cma —.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr. ft. 100 
pret. = 10,000 litr. pręt, w miejscu bes beczki pł. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —.—■ 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodat. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w miejscu 53,1 
mrk., na listopad i listopad-grudzień płacono 52,9 
do 53,1, na grudzień płac. —, na kwiei ień-maj 
płacono 55,0—55.2. Wypowiedziano 40,000 litrów. 
Cena 52,8 mk. — Nieopodatkovana obciąż. 70 m. 
podat konsumc. w miejscu 34,— płac., na listo­
pad. listopad-grudzień i grudzień płacono 33,7 do 
33,9, na kwiecie-maj płacono 35,6—35,9, na 
maj-czerwiec płacono 36,0—36,3. Wypowiedziano 
40,000 litr. Cena 33,8 m.

Szczecin, 20 listopada.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 

180—186 płac., listopad i listopad-grudzień 188,0 
płacono, kwiecień-maj 195,5—195,0 płacono, maj- 
czerwiec 197,5-196,5 płac.

Żyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 150—155 płacono, listopad 151,0 plac., na 
listopad-grudzień 150,5 płacono, na kwiecień-maj 
164,0—154.6 płac., maj-czerwiec 156,0 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 1345 do 
140 płacono.

Okowita potw., za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,4 płac., 50-ta 53,0 płac., 
listopad i listopad-grudzień 70-ta 32,7 nom., 50-ta 
—,— płc., kwiecień-maj 70-ta 35,2 ofiar., ¡maj-czer­
wiec 70-ta 35,6 ofiar.

Ii am b rrg, 20 listopada. Okowita spok., za 
listopad —,— żąd., listopad-grudzień 21% żąd,, 
gnidzień-styczeń 22—żąd., kwiecień-maj 23— żąd.. 
maj-czerwiec 23% żąd. — Kawa good average 
Santos za listopad 77%, grudzień 77—, za ma­
rzec 74—, za maj 74—. Usposobienie stale. Obrót 
2500 miechów.

Magdeburg, 20 listopada. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, -, cukier ziarn. excl. 92% 
17,55. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 16,90. Drugi 
pro lukt, excl. 75% Rendem, 14,60. Usposobienie 
potw. ff. Rafinada chlebowa 28,75, f. Rafinada 
chlebowa 28,50, mielona rafin. U. z beczką 28,25. 
miel. Melis I z beczką 26,75. Stale. Cukier su­
rowy I. Produkt transita fr. statek Hamburg, za 
listopad 13,40 płacono, — żąd., grudzień 13,37%
płac., —,— żąd., styczeń----- płac.. 13,45 żąd.,
marzec-maj 13 65 pł., 13.67% żąd. Spok. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

2tLeon Siemieniewski,
skład i pracownia obuwia,

Poznań, ulica BIsniarka nr. 1,
dawniej Stary Rynek nr. 34, 

poleca swój bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju obuwia po umiarkowanych 
cenach. Zamówienia jako i reperacye wyko­
nuje sumiennie z dobrego inateryału podług

najnowszych fasonów. (770)

Parowniki do perek
zalecające się przede wszy stk i em swem poje- 
dyńczem urządzeniem i niepodlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są w różnych wielkościach w zapasie

■w
wyrobów z miedzi i mosiądzu.
J. Krysiewicz,

św. Marcin nr. 65. (574)

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) JDr. Sprangera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) 2>r. Rossa ftalsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność i bóle brzucha, butelka 50 fen. i 1 M.
3) Krople i herbatą krew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Ksencya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
5) Ruski balsam, spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda­

rowi, butelka 50 fen. i 1 M.
6) Kadlauera poprawna prof. dr. Hebra na liszaje

(Blei-Creme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór­

nej ostrości, zap 4eniu skóry, cieczy solnój (Salzfluss), krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy­
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M-

7) Radlauera środek specjalny przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wyualeść środek, który samodzielnie na nagniotki działa, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia* 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy u» 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebuje. FI. 60 fen. (031)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. _ Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

pieniędzy pupilarnych 
jest zaraz do wypoży­
czenia w wysokości 
2A taksy landszaftowej. 
Zgłoszenia przyjmuje 
Karśnicki, Cza- 
chóry p. Skal- 
mierzyce. (799)

Organista
żonaty, w średnim wieku, z mah* 
familią, poszukuje zaraz lub od bg? 
stycznia 1889 posady organistowskiej- 
Oferty proszę nadesłać pod literą
N. K. poste restante Murów»«1* 
tiośllna. (80fi

Zdolnego subjekta 
i Ü uczni

poszukuje (7®w

Cukiernia M. Hukert
w Ostrowie. 


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-2\gamma\11\269\0505.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-2\gamma\11\269\0506.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-2\gamma\11\269\0507.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-2\gamma\11\269\0508.tif‎

